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Czy dziecko w  szkole 
uczy się za dużo?

XT [©jednokrotnie przed wojną jesz- 
■ cze dawały etą słyszeć utyskiwa­

nia rodziców na nikłe wynłki nauki 
dzieci w ówczesnej szkole polskiej.

Pocieszano ich wprawdzie, że szko­
ła „rozuńjala osobowość" dzieci, że 
kształtowała ich ducha, ale im mniej 
zatruci byli jadem  faszystowskiego 
dekadentyzmu, tym głośniej pytali, 
dlaczego dziecko tak mało umie, dla­
czego tak małą jest suma otrzymywa­
nej przez nie wiedzy?

I mieli rację! Ale szkoła sanacyjna 
nie mogła dać im należytej odpowie­
dzą. Mają również rację rodzice, jeśli 
to pytanie zadają dziś i dzisiejsza 
6zkoła nie może nad tym pytaniem 
Przejść do porządku. Założeniem bo­
wiem podstawowym dzisiejszej szko­
ły musi bvć uczyć i nauczyć. Bez so­
lidnej nauki, bfez należytej wiedzy nie 
może być naprawdę mowy o nauko­
wym poglądzie na świat, jaki w Poi- 
ece winien być bez reszty panujący. 
Wiedzą o tym dzisiejsi pedagogowie 
a ich to rzeczą jest wyciągnąć z tego 
należyte konsekwencje. ?

Uczeń musi wynieść % każdej kla­
sy, jaką ukończy, określone minimum 
wiadomości i ca ła  praca szkolna mu­
si być nastawiona na wpojenie i u tr­
walenie tych wiadomości. Pociąga to 
za 6obą poważne zm iany w dotych­
czasowych metodach dydaktycznych.

Nowego zupełnie znaczenia nabie­
ra spraw a stałej ewidencji wyników 
nauczania, popartej na etapach rocz­
nych odpowiednimi egzaminami. Od 
nowej strony spojrzeć musimy dzisiaj 
na tak do niedawna pogardzaną spra­
wę kształcenia pamięci, na ścisłe w ią. 
zanie poszczególnych lekcji w jedną 
zharmonizowaną całość, na właściwe 
w ykorzystanie pomocy naukowych. 
Raz jeszcze, od nowa przepatrzeć mu­
sim y naszą pracę szkolną od strony 
właściwego wykorzystania czasu, ja­
ki dziecko spędza w szkole. Musimy 
na nowo przejrzeć nasze programy 
i wyrzucić z nich wszystko, oo jest 
zbędnym  balastem, reszty jednak w y­
m agać już bez żadnych odchyleń.

W ie o tym conaz powszechniej na­
sze nauczycielstwo. Trzeba, aby praw ­
dy te pojęli i rodzice i całe społe­
czeństwo, by ułatwili sw ą postawą 
trudną i  odpowiedzialną pracę peda­
gogów. Zniknąć musi w  Polsce nie­
mądrze troskliwa mama, bojąca się, 
że w szkole dziecko sdę przemęcza, że 
uczą je  za dużo, że gnębią jego pa­
mięć, że zbyt częste kontrolowanie 
jego wiadomości wyczerpuje nerwy 
ucznia itp.

W szyscy rodzice muszą zrozumieć, 
że szkoła jest po to, by dać dziecku  
prawdziwą wiedzę, a nie tylko  uła­
twiający życie papierek z  „przesłu­
chania" lekcji. Jest to jeden z naj­
ważniejszych w arunków powodzenia 
pracy nauczycieli Rodzice i koła ro­
dzicielskie muszą się czuć w pełni od­
powiedzialne za wyniki nauczania w 
szkole, muszą w tym zakresie współ­
działać najściślej z dyrekcjami szkół 
dla dobra swoich własnych dzieci. 
Równolegle do wzmożonej pracy ad­
ministracji szkolnej i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego nad podniesie­
niem kwalifikacji nauczyciela —| m u­
szą sami rodzice zadbać o podniesie­
nie własnego poziomu pedagogiczne­
go.

Muszą także zrozumieć najszersze 
rzesze rodzicielskie w naszym kraju, 
że obok nich i nauczyciela j e s t  także 
trzeci poważny wychowawca ich 
dzieci — organizacje młodzieżowe.

One to, poza innymi 6Woimi w a Ig­
rami, mogą przyczynić się do lepsze­
go zrozumienia przez młodzież zna­
czenia wiedzy, do pogłębiania , czytel­
nictwa, do podciągnięcia uczniów słab­
szych, do podniesienia wreszcie dy­
scypliny pracy w szkole. Bez świado­
mej dyscypliny bowiem sizkola napo­
tykać będzie na trudności niejedno­
krotnie niemożliwe do przezwycięże­
nia.

To wszystko co wyżej powiedziane 
dotyczy ogółu dzieci w szkolę. Zapo­
minać jednak me wolno, że warunki, 
w (akich żyje i uczy się , znaczna 
część naszej młodzieży, daleko od­
biegają od należytego poziomu. 
Dziecko robotn ka i biednego chłopa 
nie iest dziś w stanie odrabiać nale­
życie 6wvch lekcji, a nawet stała po- 
prawa warunków mieszkanie wy en 
tych klas społecznych nie rozwiązuje 
tego zagadnienia.

Komitety rodzicielskie, organizacje 
społeczne i samorząd muszą baczniej­

szą uwagę zwrócić na problem świe­
tlic całodziennych przy szkołach, w 
których uczeń mógłby przebywać i 
poza godzinami lekcyjnymi, dostać 
tam potrzebny posiłek, przepracować 
wskazany do domu matemał, 6pędzić 
czas na miłej i kulturalnej zabawie, 
uzyskać w razie potrzeby koleżeńską 
pomoc w nauce.

Dla młodzieży dojeżdżającej do 
szkół stworzyć trzeba wszędzie, gdzie 
tego zachodzi potrzeba, świetlice 
dworcowe, w braku których młodzież 
włóczy się z kąta w kąt nie z własnej, 
winy, tracąc bezproduktywnie czas, 
a Często i zdrowie.

Nie wykona tego wszystkiego pań­
stwo. Potrzebny jest tu wielki wysi­
łek całego społeczeństwa, świadome­
go swych obowiązków wobec młode­
go pokolenia, wobec kraju, którego 
dzisiejsza młodzież będzie za lat kilka 
gospodarzem.

Nie można usypiać własnej czujno­
ści sukcesami naszego ludowego pań­
stwa w  dziedzinie liczbowego rozwo­
ju szkolnictwa. To tylko ramy, które 
wypełnić należy właściwą treścią, to 
dopiero wstęp do osiągnięcia właści­
w ych wyników.

Ci wszyscy, co nie tylko od święta, 
z okazji uroczystych akademii styka­
ją się z naszą szkolą, wiedzą, że nie 
zawsze dzieje się w niej dobrze, że 
rezultaty jej działalności rui© są w peł­
ni zadowalające.

Jeszcze zbyt często uczniowie sta r­
szych klas szkoły powszechnej po­
trafią robić błędy w  czterech działa­
niach arytmetycznych, czy w ortogra­
fii języka ojczystego. A gdy ucznio­
wie 7 klasy szkoły podstawowej po­
trafią pisać nazwiska państwowych 
dostojników „Błeród", „Czyrankie- 
wicz" i „Rola-Żołmierski" (wszystkie 
te, fakty zauważono w jednym okręgu 
szkolnym) —  robi się nieco sm ętnie 
na duszy.

Tan stan rzeczy jest doskonałe zna­
ny władzom szkolnym. Czynią one 
obecnie wielkie wysiłki, by go zmie­
nić, by podnieść stan  organizacyjny 
szkół i kwalifikacje nauczyciela, u- 
sprawmić pracę w samej szkole, zre­
widować programy i ulepszyć metody 
nauczania. Gdyby jednak wszystkie 
te zamierzenia zostały jak  najlepiej 
wypełnione, a  nie znalazły zrozumie­
nia i pomocy w całym społeczeństwie, 
u rodziców zwłaszcza — nie dadzą 
należytego rezultatu.

Dlatego też artykuł ten znalazł się 
nie w  żadnym z czasopism pedagogi­
cznych, a w  piśmie codziennym, poli­
tycznym. Podwyższenie w yników  nau­
czania w  polskiej szkole —- to sprawa 
całego narodu, a nie problem belfrów  
i bakałarzy. : Konsekwencje prkey 
szkoły dzisiejszej odczuje cały kraj 
i wszyscy obywatele czuć się winni 
współodpowiedzialnymi z>a jej poziom, 
i rezultaty.

Podzi^kcwsnic ambasady 
ZSRR w Polsce

W arszawa, 1 grudnia (P). Ambasa­
da ZSRR w Polsce przesłała oo redak­
cji FAP następujące podziękowanie, z 
prośbą o umieszczenie w prasie pol­
skiej:

Ambasada ZSRR w  Polsce wyrażą 
z polecenia rządu radzieckiego wdzię­
czność wszystkim społecznym, partyj­
nym, związkowym i kulturalnym or­
ganizacjom i zespołom oraz poszcze­
gólnym osobom za gratulacje i życze­
nia, przesłane rządowi radzieckiemu i 
osobiście generalissimusowi Józefowi 
Stalinowi z okazji 31 rocznicy W iel­
kiej Listopadowej Rewolucji Socjali­
stycznej.

Nowy burmis+rz Berlina

D e m o k r a c i n ie  d o p u szczą  
d o  p o d z ia łu  m ia s ta

Potężna manifestacja ludności w strefie radzieckiej
Berlin. l  grudnia (A). W sektorze radzieckim  Berlina odbyło się we 

w torek nadzwyczajne posiedzenie zarządu miejskiego. Na posiedzeniu 
tym  uchwalono jednom yślnie rezolucję domagającą się ustąpienia obe­
cnego zarządu miejskiego, jako niespełniającego swych obowiązków i 
utw orzenia nowych władz tymczasowych do chwili odbycia dem okraty­
cznych wyborów w  całym Berlinie.

Burm istrzem  m iasta w ybrany został dotychczasowy prezydent parla ­
m entu brandenburskiego, F ryderyk Ebert.

Członkowie zarządu miejskiego, 
reprezentujący sektory zachodnie 
B erlina nie brali udziału w  posie­
dzeniu. Przedstaw iciele P artii Jed ­
ności (SED), liberalno-dem okratycz­
nej oraz chrzęścijańsko-dem okraty- 
cznej stwierdzili, że członkowie m a­
g istratu  berlińskiego znajdują się 
pod wpływem państw  anglosaskich 
przygotowujących odrębne wybory 
w Berlinie w dniu 5 grudnia. W y­
bory te  m ają na celu rozbicie m ia­
sta  n a  dwie części i przyczynią się 
jedynie do zwiększenia nędzy ludno­
ści i w zrostu bezrobocia. Mówcy 
w skazali na konieczność usunięcia 
członków m agistratu, znajdujących 
się w  służbie państw  zachodnich i 
u tw orzenia prawdziwie dem okraty­
cznego zarządu miejskiego dla całe­
go Berlina.

Berlin, 1 grudnia (A). We w torek

rano odbyła się we wschodnim sek­
torze Berlina masowa dem onstracja 
setek tysięcy robotników i urzędni­
ków. M anifestanci domagali się po­
łożenia kresu działalności prawico­
wych partii politycznych 1 władz 
anglo-amerykańskich, zmierzaj ących 
do podziału Berlina. Z doniesień n a­
pływ ających z Berlina wynika, że 
władze anglo.am erykańskie dążą 
świadomie do pogłębienia chaosu w 
tym  mieście.

Berlin, 1 grudnia (A). Z Berlina 
donoszą, że władze am erykańskie 
przygotowują się intensyw nie do 
wyborów w dniu 5 grudnia. G arni­
zon am erykański w Berlinie został 
wzmocniony i zaopatrzony w gazy 
łzawiące. Po ulicach krążą samocho­
dy pancerne i czołgi uzbrojone w 
karabiny maszynowe.

Ludzie p racy

3400 cegieł w ciągu 
8 godziu pracy

18 lipca 1948 r. obecny inspektor 
budownictwa w Centr. Zarządzie 
Państw. Przeds. Budowlanych Michał 
Krajewski stanął jako murarz do 
pracy przy budowie domu przy ul. 
Mariensztat w Warszawie. Pracując 
metoda zespołową z dwoma oomocni- 
kami ułożył 3.400 cegieł w eto u 8-

O d r a  i N y s a  — to g r a n i c a  p o k o j u !  I

Rozszerzenie składu niemieckiej 
komisji gospodarczej

Berlin, 1 grudnia (P). W dniu 26 
listopada dowódca radzieckich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech m arsza­
łek Sokołowski ogłosił rozkaz o roz­
szerzeniu składu niemieckiej komi­
sji gospodarczej.

Rozkaz stw ierdza, że dem okraty­
czny rozwój radzieckiej strefy  oku­
pacyjnej wym aga ściślejszego zwią­
zania niemieckich organów  adm ini­
stracyjnych z ludnością, dla lepszego 
w ykonania planów  gospodarczych i 
podniesienia stopy życiowej ludno-

I ści. W związku z tym  skład niemiec­
kiej komisji gospodarczej będzie roz­
szerzony, a liczba jej członków bę­
dzie wynosiła zam iast 36 osób, jak 
dotychczas, — 101 osób. Członkowie 
niemieckiej komisji gospodarczej bę­
dą w ybrani przez ludność poszcze­
gólnych krajów , wchodzących w 
skład radzieckiej strefy okupacyj­
nej oraz przez demokratyczne par­
tie polityczne, działające w  strefie 
radzieckiej.

W  interesie kapitalistów

Polityka C!ay'a uniemożliwia porozumienie
Publicysta amerykański o problemie berlińskim

Nowy Jork , 1 grudnia (P). Znany 
publicysta am erykański Stone za­
mieścił w  „New York S tar“ artykuł, 
w  którym  stwierdza, że różnice m ię­
dzy Związkiem Radzieckim a  mo­
carstw am i zachodnimi w  sprawie 
Berlina, sprow adzają się obecnie do 
problemów* technicznych. N ajw ięk­
szą przeszkodę w  rozwiązaniu tego 
zagadnienia stanowi postaw a gen. 
Clayto. Stone, powołując się na m ia­
rodajne źródła waszyngtońskie, u ja ­
w nia is tn ien ia . rozbieżności między 
gen. Clay‘em a  departam entem  sta­
nu. D epartam ent stanu był od po­
czątku przeciwny wprowadzeniu 
m arki zachodniej do Berlina, lecz 
Clay, korzystając z poparcia kół fi­
nansowych i  wojskowych, postawił 
departam ent stanu wobec faktu  do­
konanego i wprow adził m arkę za­
chodnią do Berlina.

Koła finansowe obawiają się, że 
porozumienie w  spraw ie Berlina u- 
toruje drogę konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych czterech m o­
carstw  w  spraw ie całokształtu zaga­
dnienia niemieckiego. Konferencja 
taka pokrzyżowałaby wszystkie pla­

ny odbudowy przemysłu niemiec­
kiego przez Wall Street. Z tych 
względów Clay wystąpił z koncep­
cją zw rotu Niemcom przemysłu Za­
głębia Ruhry, aby jeszcze bardziej 
u trudnić ewentualne porozumienie 
w spraw ie Niemiec. Polityka fak«Ów 
dokonanych Clay‘a — stw ierdza Sto­
ne — zm ierza więc do torpedowania 
wszelkich możliwości porozumienia.

Michał Krajewski

godzinnego dnia pracy, wyrabiając 
640°/o normy. Odpowiada to zarobko­
wi 2.000 zł za dniówkę dla niego j po 
1100 zł dla podręcznych. Pracujący 
obok niego murarze zrobili sześć ra­
zy mniej a przytem nie mniej się zmę­
czyli. Robotnicy budowlani, którzy 
początkowo odnosili się nieufnie do 
metody pracy zespołowej, stosowanej 
od dawna w Związku Radzieckim, o- 
becnie stosują ją za przykładem Kra­
jewskiego coraz powszechniej. , 

Krajewski zanim został Inspekto­
rem, propagującym, nowe metody c'f>- 
cy, 'przeszedł z I Armią Wojska Pol­
skiego cały szlak bojowy od Oki do 
Berlina, dosługując się stopnia . ma­
jora. Przed wojną był robotnikiem 
murarskim, pochodzi z rodziny mura­
rzy i od najmłodszych lat jako mu­
rarz pracował na swe utrzymanie, ie- 
dnocześnie kształcił się i brał udział 
w ruchu robotniczym. Za. udział w 
strajku skazany został przez rząd sa­
nacyjny na długoletnie więzienie a 
czas spędzony w więzieniu zużytko­

wał na samokształcenie, ucząc 6ię ma­
tematyki i języków obcych. Obecnie 
poza swą pracą zawodowa przygoto­
wuje książkę o psychologii pracy u- 
mysłowej i fizycznej. Bliższe szcze­
góły o Krajewskim i jego książce pt. 
„3.400 cegieł w ciągu 8 godzin" znaj­
dą czytelnicy w najbliższym r.umerze 
„Dziennika Literackiego".

Organ Irancnskej partii psendo- 
socjalistycznej Bluma (SFIO) „Le Po- 
pulaire", pomimo subsydiów otrzymy­
wanych z zagranicy, jest w tak cięż­
kim położeniu finansowym, i© prawię 
cały sztab redakcyjny otrzymał wy­
mówienia.

Delegaci ZSRR, Ukrainy i Białorusi
u p?ezvd®nta Republiki Francuskiej

Paryż, 1 grudnia <P). P rezydent 
R epubliki F rancuskiej Vincent Au- 
rio l w ydał śniadanie na cześć dele­
gacji na OZN — Związku Radziec­
kiego, Republiki U kraińskiej i  B ia­
łoruskiej

Na śniadaniu w  Falacu Elizejskim 
obecni byli: przewodniczący delega­
cji radzieckiej w icem inister spraw  
zagranicznych ZSRR — Wyszyński, 
w iceprem ier rządu Republiki U- 
kraińśk lej — M anuilski, m inister 
spraw  zagranicznych Republiki Bia­

łoruskiej — Kiselew, am basador 
ZSRR w  Paryżu — Bogomołow, o- 
raz  stały  delegat Związku Radziec­
kiego do ONZ — Jakub  Malik.

Strajk górników 
w Japonii

Paryż, 1 grudnia (P). Agencja 
•AFP donosi z Tokio, że we w torek 
rozpoczął. się s tra jk  140 tys. górni­
ków japońskich.

Łańcuch książek tSSa świetlic robotniczych
Czyn przedkongresowy Czytelników „Dziennika Polskiego"

Książka to najlepszy przyjaciel — prawdę tę wielokrotnie stwierdzono. 
Dlatego tak trudno rozstać się z posiadanymi w domu książkami, tak trudno 
podarować komuś własną książkę, choćby już kilkakrotnie przeczytaną. Bo 
do książki człowiek się przyzwyczaja i kocha ją  — jak przyjaciela.

Ale gdy pomyślimy nad celem i zadaniami, jakie spełnić mogą nasze 
książki w świetlicach robotniczych, gdy zastanowimy się nad faktem, że 
będą one służyć robotnikom po pracy jako najmilsza i najpożyteczniejsza 
rozrywka, że będą ich uczyć i wychowywać, że niejednego zachęcą może do 
zaniechania wizyt w szynkach, a częstszego odwiedzania zaopatrzonych bo­
gato w nasze książki świetlicy — chętnie podzielimy się z robotnikami na­
szymi „przyjaciółmi". Albo — to wszak najprostsze — pójdziemy do księ­
garni i kupimy niedroga, lecz wartościową książkę — nowe ogniwo w łań­
cuchu prasowym Czytelników „Dziennika Polskiego".

Łańcuch ten rośnie. Dzień po dniu jest dłuższy. Przypominamy.- nie należy 
czekać na wezwanie. Każdy uważać winien za obowiązek ofiarowanie jed­
nej lub więcej książek dla świetlic robotniczych — w ramach czynu przed­
kongresowego. A skoro jest się wezwanym, należy tym sz.ybciej spełnić ho­
norowy obowiązek.

A oto dalsza lista ofiarodawców książek:
Henryk Kawczyński — na wezwanie dr St. Kosińskiego ofiarował 4 ksią­

żki.
Hemyk Wiśniewski dyr. Państw. Krak. Zakładów Graficznych — wez­

wany przez dyr. mgr WŁ Kozienia — złożył 5 książek i wzywa dyr. Dru­
karni Narodowej Mariana Filipa.

Adw. dr Adolf Liebeskind — wezwany przez sędziego dr St- Kosińskiego 
składa 4 książki i zaprasza do dalszego udziału w łańcuchu: adw. dr Zyg­
munta Fenichla I adw. dr Kazimierza Rodowicza.

Nacz. mgr Ignacy Próchnicki — wezwany przez red. O. Terleckiego ofia­
rował 10 książek i wzywa: dyr. dr Rafała Glitrksmana, dyr. Mieczysława 
Kota, dyr. dr Aleksandra Słapę. prof. Tadeusza Zapióra i dyr, dr Ignacego 
Zarębskiego.

Red. Bogdan Brzeziński składa 6 książek, wrywając: dr Juliana Fiuta; dyr. 
Stanisława Kułakowskiego, dr Stefana Schwarza 1 Karola Szpalskiegó. '



Los 250.600 żołnierzy Czang-Kai-Szeka 
przesądzony

KeresjłciHtejtei amerykańscy o sytuacji w Chinach
K « ? y  Jork, 1 grudnia (P). Kores­

pondenci am erykańscy donoszą, że 
w  dniu wczorajszym odbyła się w 
sztabie Czang-Kai-Szeka konferen­
cja, w której wzięło udział 40 gene­
rałów  kuomintangowskich. Na kon­
ferencji te j zapadła decyzja ewakuo­
w ania wojsk kuomintangowskich, 
walczących w rejonie Suczou i u - 
tw orzenia lls il obronnej nad rzckij 
Hu-Si, znajdującą się w połowie d ra­
gi między Scczau a Naakinem.

W kołach kuomintangowskich 
przyznają, że rejon Suczou jest izo­
lowany od terenów kontrolowanych 
przez Czang-Kai-Szeka. W rejonie 
tym  znajduje się 253.CC0 tys. żołnie­
rzy kuomintangowskich, bogato w y­
posażonych w am erykański sprzęt 
wojenny. Ew akuacja tych wojsk — 
jak donoszą korespondenci am ery­
kańscy — będzie niezwykle u trud ­
niona ze względu na to, że w na j­
bliższym czasie zamknie się prawdo­
podobnie pierścień wojsk ludowycn 
wokół arm ii Czang-Kpi-Szeka w re­
jonie Suczou. Zaznacza się, że arm ia 
ta  znajduje się pod nieprzerwanym 
ogniem artyleryjskim  wojsk ludo­
wych.

Paryż, 1 grudnia (P). Jak  donosi 
agencja France Presse, sztab lotni­
ctwa wojsk Czang-Kai-Szeka wyda! 
rozkaz o przeniesieniu wszystkich 
biur sztabu oraz personelu z Nan- 
kłnu na Formozę. Ewakuacja szta­
bu już się rozpoczęła.

Paryż, 1 grudnia (P). Ambasada 
Stanów Zjednoczonych w Namkinie 
pedała oficjalnie do wiadomości, że 
w dniu 3 grudnia rodziny urzędników 
konsulatów USA w Mankicne 1 Szang­
haju zostaną ewakuowani do Manili li

GJmścy z kep-sfoj* 
Zsbrze-Wsch&d 

u Prezydenta R. P.
Warszawa, 1 grudnia (P)- Prezydent 

R. P. Bolesław Bierut przyjął dnia 30 
listopada w Belwederze delegacją gór­
ników kopalni Zabrze-Wechód i dzia­
łaczy robotniczych Zabrza, którzy zło­
żyli Obywatelowi Prezydentowi krót- 

. meldunek o wykonaniu przez gór. 
.lików kopalni Zabrze-Wschód, inicja­
torów czynu przedkongresowego.' ich 
zobowiązań. :

Po przyjęciu meldunku Ob. Prezy­
dent powiedział m. in.:

Przekażcie wszystkim robotnikom 
Zabrza, członkom partii robotniczych 
i bezpartyjnym, a ijrzede wszystkim 
załodze i przodownikom pracy kopal­
ni Zabrze-Wschód mofę serdeczne 
pozdrowienia i gorące podziękowania 
za ich wspaniały czyn przedkongre­
sowy.

Delegacja wfgkrska 
opuściła PoEskę

Warszawa, 1 grudnia (A). Przewo­
dniczący delegacji węgierskiej prof. 
Lukacs opuszczając granice Polski 
przesłał depeszę do ministra Spraw 
Zagranicznych Zygmunta Modzeiew. 
skiego i ministra Oświaty Skrzeszew­
skiego z podziękowaniem za serdecz­
ne przyjęcie deleęacji węgierskiej i 
współpracę przy organizacji Tygodnia 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej.

Kongres świat. Fsder. 
Kcfefef Dfmokrsłyaisych

Budapeszt, 1 grudnia (P). 30 listo­
pada w sali parlamentu w Budapesz­
cie nastąpiło uroczyste otwarcia fl 
kongresu Światowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych. W kongres-e bie­
rze udział kilkaset delegatek, repre­
zentujących pc iad 50 krajów Na cze. 
le 18-osobowej delegacji polskiej stoi 
wiceminister n ragerowa.

Uroczystość otwarcia zaszczycili 
swoją obecnoś-ią prezydent republik; 
Szakasits premier Dinnye6, wicepre­
mier Rakosi, członkowie rządu oraz 
przedstawiciele centralne- radv wę­
gierskich związków zawodowych

,,Czytelnik" kierze usiział 
w wspets-swosSiwiiwi®

pracy

na Filipinach. Komunikat umuasady 
wzywa także obywateli imerykań- 
e-kich do opuszczenia Szanghaju i 
Nankinu."

E w s t e r j a  r z ę d u  c ^ i ń s k ^  

i  M c in u
Paryż, 1 grudnia (P). Agencja Fran­

ce Presse powołując sle na źródła do­
brze poinformowane donosi, te  rząd 
chiński przeprowadzi w ciągu grudnia 
ewakuację z Nankinu. Ewakuowany 
ma zostać parlam ent kcnceiaria pre­
zydenta i najwyższe urzędy sądowe 
oraz administracyjna.

Mocra sio yrzydać .-.

P ró b a  r a to w a n ia  Jap oń sk ich  
zbrodeiiarzy wo|efM iych

Tokio, 1 grudnia (API). Generał 
Mac Arthur, naczelny dowódca am e­
rykański w Japonii zawiesił w osta t­
niej chwili, wbrew  obowiązującej 
procedurze praw nej, egzekucje 7 ja ­
pońskich zbrodniarzy wojennych, 
skazanych na śmierć przez trybunał 
wojskowy, do chwili rozpatrzenia 
przez am erykański sąd najwyższy 
apelacji dwóch ze skazanych. Ta 
niesłychana akcja dowódcy am ery­
kańskiego wywołała wielkie oburze­
nie. Podejrzewa się, że am erykań­
skie władze okupacyjne pragną u ra ­
tować życie wszystkim 7 ib rodm a-

Kler katolicki w  opozycji

Ph€c m  ?@afeeipej politijes prymasa Węgier
Budapeszt 1 grudnia (API). Znaczna 

część kleru katolickiego na Węgrzech 
rozpoczyna otwartą opozycję przeciw­
ko reakcyjnej polityce prymasa Min- 
fiszea*i$go. Prasa budapeszteńska do­
nosi, że biskup Andres Hanvas z Sca- 
no, którego diecezja należy do naj­
większych na WągTzech zakazał od­
czytywania z ambon listów paster­
skich, które wyda w przyszłości kar­
dynał Mindszemly.

Biskup Hanvas oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, że część kleru 
katolickiego patrzyła od dawna z nie­
pokojem na machinacje lca.rdynala 
Mindszentego, który prowadził o- 
twartą wojnę z demokratycznymi si­
łami ludowymi na Węg,rzęch. Biskup 
wyraził nadzieję, że ta część kościoła 
katolickiego, która przeciwstawia się 
kardynałowi Mindszentyemu, wypełnri 
swe obowiązki w połączeniu z siłami 
ludowymi na Węgrzech.

Na wielkim zebraniu młodzieży ka­
tolickiej w Szeged, zebrani delegaci 
wypowiećzteM się jak najostrzej prze­
ciwko reakcyjnej polityce prowadzo­
nej przez kardynała Mindszentyego i 
jego współpracowników.

Jeden z mówców oświadczył: „Spra­
wy religijne Ele są sprawami politycz­
nymi. Nowe państwo węgierskie, któ­
re traktuję jednakowo swych obywa­
teli bez wrolędu na wyznanie, nie 
miesza się do spraw religijnych. My, 
mlcćtrlei katolicka nie możemy po­
zwolić, by używano nas do popiera­
nia lubi nawet prowadzenia anty indo­
wej reakcyjnej polityki watykań­
skiej. Jesteśmy przede wszystkim

Węgrami. Cały naród węgierski sta­
nął do odbudowy swego życia z min 
i gruzów wojny. Przy tej pracy nie 
może zabraknąć młodzieży katolic­
kiej, która uważa się za część nasze­
go ludu*.

Dzienniki budapeszteńskie donoszą 
dalej, że wielu księży z innych die­
cezji już sćę opowiedziaio za bisku­
pem Harwasem.

rzom, wśród których znajduje sic 
dwóch byiych premierów.

Skazanymi, którzy złozyli apelacje 
są: Kcneko H ircta, b. prem ier oraz 
gen. Kędzi Dohi Kara, nazywany 
„Lsnwrencem Mandżurii", który b j 
szefem japońskiej centrali szpiegow­
skiej na Chiny.

C zy  BWsrsIiaU jsdstsk
M S tf p b ?

Waszyngton, i grudnia (Fl Urzęoo- 
wo podano do wiadomości, że sekre­
tarz stanu Marshall, liczący lat *7 za­
chorował i umieszczony został w szpi­
talu.

W  związku z komenikotem o cn°- 
rchle Marshalla powtarzają sta w Wa 
szyngtcnis pogłoski o jeso  bliskim u- 
stąpisnha.

ftczejm w Jer<a®łM«
Amman, 1 grudnia (S). Na podsta­

wie porozuiriwua migdzy stron tun* 
walczącymi zawarty został w niedzie­
lą lokalny rozejsn w Jerozolimie, W 
poniedr^-ałek w m o ś c i e  panował zju- 
pełny spokój. Oczekuje sią, że podo­
bny rczejm zawarty zostań'e na oa- 
cinkach przyległych do Jerozolimy.

ltouni projekt kompromisu ur sprauiie Berlina
Paryż, 1 grudnia (P). W poniedzia­

łek przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa, delegat A rgentyny B ra- 
muglia, przedłożył delegatom 4 mo­
carstw  n©wy projekt fccsnprÓEaJsu w 
ejmwrle Berlina. P rojekt nic posiada 
charakteru  defksitywss&so, a  doty­
czy raczej preeedrary da-teych roz­
mów. Wysuwa on mianowicie pro­
jekt utw orzenia kom 'sji finansowej, 
złożonej z ekspertów  6 państw  nie­
stałych członków Rady Bezpieczeń­
stw a oraz ekspertów 4 wielkich mo­

*  Deficyt budżetowy miasta Paryża 
za rok sprawozdawczy wynosi 2.300 
milionów fr. Niemalowany dotychczas 
niedobór budżetowy staacwi rezultat 
nieudolnej gospodarki większości 
gaullistowskłsj.

#  Jicść bezrofcoinych w Bisonii cią­
gle wzrasta. Wczoraj podano do wia­
domości, że w najbliższym czasie na­
stęp! r®5ukeja 45 tys. kolejarzy.

carstw. P ro jek t został przedstawiony 
rządom 4 mocarstw.

Należy zaznaczyć, że w łaśnie we 
w torek 30 listopada kończy się ka­
dencja Bram uglii jako przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa.

S© pr?s. wkskteft urzędnHrtw 
cpiwteda tlą za s t r a j k i

Rzym, 1 grudnia (SAP). 90 proc. o- 
gć-ha włoskich urzędników państwo­
wych głosowało za kontynuowaniem 
strajku powszechnego aż do całkowi 

-tego spełnieaia wysuniętych przez u- 
rzędmikćw żądań, dotyczących plac.

Przemawiając na zebraniu urzędni­
ków w Rzymie, sekretarz generalny 
powszechnej federacji włoskich związ­
ków zawodowych, di Vittorio oświad­
czył, że ludność robotnicza wszelkimi 
środkami poprze walkę urzędników o 
poprawę warunków bytu.

Istota  k r w a w y c h  za jść  g o r z k o w i c k i c h

Prowokacyjna piętka padła 
aa podatny grunt

Sprawcy pobicia studentó w przed Sądem Vi7ojskowYZ» w Łodzi
Łódź, 1 grudnia (P). W dn. 29 li­

stopada Wojsk. Sąd Rejonowy w Ło- 
,dzi — o czym już donosiliśmy w 
części wczorajszego nakładu — przy­
stąpił do rozpatrzenia spraw y inspi­
ratorów  i sprawców pobicia studen­
tów uniWersytetów polskich, doko- 
n rwących z ram ienia M inisterstwa 
K ultury i Sztuki inwentaryzacji za­
bytków historycznych w Kamieńsku 
i Gorzkowicach w  dniu 24 w rze­
śnia br. W czasie pierwszego dnia 
sąd wysłuchał zeznań oskarżonych.

Oskarżony bogacz wiejski Józef 
Kizlik, który spełnił rolę prowoka­
tora pobicia studentów  w Kamień­
sku, a następnie funkcje łącznika i 
inspiratora zajść w Gorzkowicach — 
nie przyznaje się początkowo do te­
go, że nawoływał do bicia studen­
tów, jednak w toku pytań prokura­
tora przyznaje, że w Gorzkowicach 
krzyczał do wzburzonego rozsiewa­
nymi plotkami tłum u „bierzcie w i­
dły i do roboty". Okrzyki oskarżo­
nego stały się następnie bezpośred­
nią przyczyną zajść.

Warszawa, 1 grudnia (P>. Pracow­
nicy Centrali Spółdzielni Wydawni- 
czo-Oświatowej „Czytelnik", zebrani 
w  dniu 27 listopada 1948 r., wyraża­
ją swą pełną solidarność z akcją 
współzawodnictwa pracy, podjętą 
przez górników kopalni Zabrze- 
Wschód dla uczczenia zjednoczenia 
klasy robotniczej.

Pracownicy Spółdzielni Wydawni- 
czo-Oświatowej „Czytelnik" posta­
nowili wziąć czynny udział we 
współzawodnictwie pracy, a ponad­
to ostatnią niedzielę przed Kongre­
sem potraktować jako dzień roboczy 
celem zlikwidowania wszelkich za­
ległości w pracy.

Podobnie w ykrętnie tłumaczy się 
drugi z inspiratorów zsjść w K a­
mieńsku, bogacz wiejski i sklepikarz 
z Kamieńska, osk. Kazimierz Strze­
lecki, pełniący jednocześnie funkcje 
rejonowego naczelnika straży po­
żarnej Zeznania oskarżonego Kazi­
mierza Strzeleckiego zostają jednak 
obalone przez wypowiedzi oskarżo­
nego Czesława Strzeleckiego, ofiarę 
prowokacji. Czesław Strzelecki o- 
św adcza, że w dniu zajścia Kazi­
mierz Strzelecki otoczony dużą gru­
pą wzburzonych ludzi polecił ma b i­
cie na alarm  w dzwon miejscowej 
straży pożarnej.

Rzeźnik Władysław Obst i jego 
b rat Wacław — nałogowi alkoholicy 
— zasłaniają się w toku zeznań b ra ­
kiem pamięci, tłumacząc się, że kry­
tycznego dnia byli kompletnie p ija ­
ni. Władysław Obst obciąża swymi 
zeznaniami brata, oświadczając, że

Wacław był jednym  z uczestników
bicia studentów.

W ykrętnie tłum aczy się oskarżony 
sklepikarz Wysocki, który twierdzi, 
że w  zajściach b rał tylko przypad­
kowy udział. ’

Zeznania oskarżonych Roczka i 
Monety wykazują, że ulegli oni 
wpływom inspiratorów  zajść z go­
spodynią księdza, Kizlikiem, Kazi­
mierzem Strzeleckim i braćm i Obst 
na czele. Ulegając rozpętanym  przez 
prowodyrów nastrojom  histerii, na 
skutek swego b raku  wiedzy i wy­
kształcenia spełnili oni rolę wyko­
nawców pobicia studentów.

Po zeznaniach pierwszych dzie­
więciu oskarżonych, Sąd zarządził 
przerw ę do dnia następnego.

Drugi dzień rozpraw y przeciwko 
inspiratorom  i sprawcom pobicia 
studentów  w  K am ieńsku i Gorzko­
wicach wykazał, w  jak i sposób pro­
wokacyjna plotka, zrodzona n a  ple­
banii ks. Ojj&sewiesa, a rozsiewana 
n tstępn ie  przez jego gospodynię, I-  
zabeię Dukowicz, znajdując pcdfttuy 
grunt wśród elementów reakcyjnych 
i spekulaackłch nierobów ł  n ieu­
świadomionego tłum u, spowodowała 
krwaw e zajścia.

Zeznania oskarżonej Dukowicz, ks. 
Opasewicza oraz świadków — po­
szkodowanych studentów  wykazały, 
że między wypadkam i w K am ień­
sku i Gorzkowicach istniało ścisłe 
powiązanie.

Przesłuchiwana w  drugim  dniu 
rozprawy gospodyni ks Opasewi­
cza — Izabela Dukowicz — nie 
przyznaje się do winy, oświadcza 
jednak, te  po wizycie studentów  na 
plebanii opowiadała swej sąsiadce, 
członkini bractw a różańcowego — 
Walowiczowej, jakoby studenci wy­
nieśli z plebanii krzyż. W rzeczywi­
stości jednak oskarżona była prze­
konana. że krzyż wynieśli m alarze 
zatrudnieni przy odnawianiu koś­
cioła. Oskarżona przyznaje się rów-

Nr. 330

N i e  b r a k  nikogo
Z całego kraju napływają /nełctunki

0 pracach powz ęiych celem uczczę, 
nia Kongresu Zjednoczenia P a rtii^  
bolniczych. Prace to różnego rodzaju 
— przeważają zobowiązania p;zec!:er 
minowego wy konania piana piodu^ 
::yjnego. Ale czci świat pracy histo­
ryczny fakt również innego ro-iza;u 
czynami: zakladan.em św.etHc, budo 
wą dróg, remontami domów robotni. 
czycłi. Nikogo nie brakuje w tych 
pracach „czynu kongresowego\  otofc 
fachowych robotników staje młodzież 
obok rolników  — żołnierze Oto je­
den z charakterystycznych meldun­
ków:

W ramach młodzieżowego „czynu 
kongresowego“ członkowie ZHP j ju. 
nacy SP w Trzebini pracowali w cię. 
gu niedzieli w kopalni „Zbyszek", Wy. 
dobywając 105 ton węgla, Calkw/ity 
zarobek przeznaczono na budowę Cen- 
tralnegn Do mu Młodzieży.

W kopalniach „Zabrze-Wschód" j 
„Gliwice" pracowali zaś w niedzielę 
żołnierze garnizonu gliwickiego, sta. 
jąc jako pomocnitiy przy boku górni­
ków. Ponad 150 oticerów, podofice­
rów i szeregowców w kombinezonach
1 hełmach górniczych pracowało od 4 
do 13 godz. 28 listopada w kopalni 
. Zabrze- Wschód", przyczyniając się 
walnie do wydobycia w tym dniu 
przez kop-alnię 4£21 ton węgla. Inna 
grupa żołnierzy pracowała w iym J0. 
mym dniu W kopalni „Gliwice", osią­
gając 150 proc., a nawet 210 j>r0Ci 
normy. Żołnierzom pomagali pracom, 
nicy administracji wojskowej i człon­
kinie Ligi Kobiet.

Nikogo nie brak w szeregach pra­
cowników  „czynu kongresowego"!

nieś do rozsiew ania plotek o rzeko­
mym sprofanow aniu cm entarza

Na pytanie p rokura to ra  oświad­
cza, że wyniesienie k rayśs przez m a­
larzy nie uw&ia za profanację, n»- 
tcESuŁtt gdyby to uczynili studenci, 
w je j praek-r.nanlu, byłaby to obraza 
ttezsó rełłgijaych.

Dalsze zeznania oskarżonej doty­
czą osoby i w arunków  m aterialnych 
ks. Opasewicza, który sam  zajm uje 
6 pokoi, u trzym uje liczną służbę i 
specjalną kucharkę. W ikariusz zaś 
dodatkowo ma dwa pokoje. J a k  w y­
nik?, również z je j zeznań, ks. Cpa- 
sewiez rzekomo tak  chory w d a la  
zajść, że nie mógł udzielić pesaoey 
atakow anym  przez tłum  studentem , 
w dwa dni po wypa-śka osobiście 
zbierał datk i od w iernych pata- 
ffir.n.

Następnie składa zeznania ks. Ó- 
pasewicz, k tó ry  do w iny się nie 
przyznaje. Twierdzi, że nie pozwo­
lił studentom  oglądać przedm iotów  
liturgicsnych w  zakrystii tłum acząc 
to tym, że jego w ładzą jest biskup 
w Częstochowie, nie zaś biskup łó­
dzki, k tóry  zezwolił na inw en tary ­
zację.

Ks. Opasęwicz w yjaśnia, że na 
c&ffiijdalłczss® zajścia nie reagował, 
gdyż mógł to rzekomo robić tylko z 
ambony, na co nie pozwolił m u stan  
zdrowia.

Na pytania prokuratora, dlaczego 
nie wysiał dla uspokojenia tłum u 
w ikariusza, ks. Opasewicz początko­
wo nie udziela odpowiedzi, następ­
nie zaś tw ierdzi, że nie m iał do te ­
go praw a.

P rokurator: Czy oskarżony przy 
puszcza, iż była jakaś siła organizu 
jąca zajścia?

Oskarżony: Przypuszczam, t e  tak. 
To tak  wyglądało.

Sąd przystąpił z kolei do Prze­
słuchania świadków — studentów  i 
asystentów  muzeum wielkopolskie­
go, z których wielu do dzisiejszego 
dnia nosi ślady pobicia i  ran .

roczny plan produkcji tektury-

W ybudowaniem nowej linii traffl' 
w ajowej w  Łodzi, na ulicy zal’rVes” 
kałej głównie przez robotnik) • 
w łókniarzy (ul W a r s z a w s k a )  'J«c1' 
ło społeczeństwo łódzkie Konar 
Zjednoczeniowy Partii Boto-

resownej pomocy mieszkańców
że ulicy linia tramwajowa od1(!na

A oto nowe meldunki z catego 
kraju :

Pracow nicy Cukrowni „Szczecm" 
w G um isńcach wykonali do 23 listo­
pada 122 proc. przewidzianego pia- 
nu, przerabiając 322 kwintale bura­
ków.

Polski Monopol Tytoniowy, który 
wykonał roczny plan produkcji dn a 
29 listopada, zadeklarował wyprodu­
kować — dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego — dodat owo 
824 568 009 szt. papierosów bazustni- 
kowyeh i ok. 34 milionów sztuk pa­
pierosów ustni ko wy ch oraz 929 tys. 
sztuk cygar i 2.917 kg tabaki.

Cegielm® „Zgoda" w Szczecinie;, 
wykonała w ram ach zobowiązań 
przedkongresowych 125 prre. rocz­
nego planu produkcji.

Kopalnia „Emma", ns?łeżąca do 
Rybnickiego Zjednoczenia, zreaFzo- 
wała apel górników kopalni .Za- 
brze-W schód“. wykonując przedter­
minowo plan wyznaczony na dzi-ń 
30 listo-pada. Załoga kopalni posta­
n o w ią  uczcić Kongres Zjednocze­
niowy, przystępując do ponadplano- 
wanego wydobycia węgt*.

Utworzeniem  w swojej gromadzie 
świetlicy, powiększeniem ilości
członków Kola oraz rozpoczęciem 
budow y drogi na odcinku Chcdeni- 
ce—Karosek, zobowiązali się uczcić 
Kongres Zjednoczeniowy członko­
wie Koła Zw. Samop. Chi. we wsi 
Chodenice, pow. Bochnia.

Na kopalni Brzeszcze wydobyto w 
dniu 26 listopada milionową tonę 
węgla. Przeć ętna wydajność dzien­
na wynosiła 1283 kg na każdego gór­
nika.

:js

Sekcja kopalniana Turzepole wy­
konała w  dniu 25 listopada br. ro­
czny plan  produkcji ropy naftowej, 
osiągając 5058 ton — wartości
1,074.000 zł według cen z 1937 roku.

F abryka tek tu ry  w Białym Dunaj­
cu w ykonała w dniu 15 listopada

ł / z a t ł  k* *■ u u u i- w ja  * i A fl#/
tym  sam ym  dniu osiągn.ęto 112.6 n 
w ykonania planu rocznego w pro­
dukcji ścieru.

czych. Dzięki żywiołowej : bezmte-  ,  *.«i tej- -

została do użytku 28 listopada.a 
15 grudnia, jak zadekarew no 
zobowiązaniu. Nowowybudowąną
nię obsługiwać będzie wóz m°'° 
wy w ykonany przez tramwaj _v
łódzkich — również w ralmad1
współzawodnictwa kongresowego-

\
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Zmarnowane szanse
W  zw iązku z rocznicą wybuchu  po-'

' ^ r ego *
Przez całą noc powstańcza W arsza­

wa szukała wodza. Szukała go pośród 
m agnatem . Chłopicki upatrzony przez 
podaho.rążyah na naczelnego wodza 

¥  wrogiem powstania od pierwszej 
chwili jego wybuchu. To samo Skrzy­
necki i rani przedstawiciele magnate- 
ru. I w  tym  zjaw isku — ii  powstań­
cza W arszawa — od pierwszej chwili 
dobrowolnie oddała przywództwo w 
ręce ów czesnej reakcji leżała zapo­
wiedz przyszłej klęski.

Oddziały powstańcze m;nły poważ­
na szanse, aby pokonać wroga. Te 
szanse zostały zm arnowane ohwiejao- 
ścią przywódców, ich ugodowością 
wobec caratu.

Podstawowym problemem, który za­
ważył decydująco na losach powsta­
nia była spraw a chłopska. O bawiają­
ca  się bardziej niż ognia utraty  swych 
przywilejów  szlachta, nie chciała na­
w et słyszeć o jakichś ustępstwach na 
rzecz chłopów. Stąd też najliczniejsza 
w arstwa społeczna jaką stanowili 
chłopi została usunięta od udziału w 
powstaniu. Zrobiono wszystko, aby 
jej dowieść, że nie jest ona zaintere­
sow ana w jego zwycięstwie. A prze­
cież powodzenie powstania zależało 
od tego czy etanie się  ono rewolucją 
chłopską.

W  rocznicę pow stania listopadowe­
go należy wrócić pam ięcią do wielkiej 
dem onstracji jaka 5 grudnia 1830 ro­
ku przeciągała ulicami W arszawy. By­
ła to dem onstracja na cześć powieszo­
nych rok przedtem pięciu dekabrys­
tów rosyjskich. M i w alka splatała się 
z w alką wyzwoleńczą narodu polskie­
go. Ich sym patie były  po naszej s tro ­
nie. „Rosja dokonując sw ych reform 
zwraca Polsce niepodległość" — gło­
siła diekl'.araicj.a spiskowców rosyjskich.

Przedwczesne stłum ienie buntu deka­
brystów  osłabiło szanse pow stania li­
stopadowego. Ale pozostanie praw dą 
historyczną, prawdą, k tórą poznaliś­
my i za naszego pokolenia, że przez 
solidarność sił postępowych i rewo­
lucyjnych Polski i Rosji wiodła dro­
ga do naszego wyzwolenia.

C o p i s z ą  z a g r a n icą

O b licze  lu du
Dziennik „IZWIESTIA" zamieszcza 

artykuł znanego pisarza radzieckiego 
Konstantego Paustowskiego p t  „Sztu­
k a  ludu polskiego", poświęcony o- 
tw artej w  Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR w ystaw ie polskiej sztuki ludo­
w ej i rzemiosła artystycznego.

W ystaw a ta  — pisze Paustowski — 
to nie tylko zbiór pięknych wzorów 
sztuki ludowej. Odtwarza ona w  du­
żym stopniu oblicze ludu, budującego 
w  chwili obecnej nową Polskę ludo­
wą. Już przy pobieżnym zapoznaniu 
się z eksponatam i w ystaw y, z cudow­
nym i tkaninam i, kolorowymi strojami 
i artystyczną ceramiką, sta je  się ja­
sne, że w szystkie te  przedmioty stwo­
rzyły ręce ludu o bogatej kulturze, 
ludu pełnego radości życia, który ko­
cha swą pracę. W ystaw a mówi nam 
więcej o ludzie polskim, niż tomy ob­
szernych monografii.

Po omówieniu poszczególnych eks. 
ponatów  w ystawy, autor kończy arty ­
kuł słowami: „W szystko to świadczy 
o w ielkiej sile w italnej ludu polskie­
go, k tóry  mimo straszliwych znisz­
czeń, zadanych mu przez hitlerow­
ców, nie zatraci! zamiłowania piękna. 
W ystaw a w yw ołuje uczucie głębokie­
go szacunku dla narodu, który dal 
światu Mickiewicza i Chopina i tych 
bezimiennych artystów  wiejskich, 
których ręce stworzyły te  arcydzieła".

„DZIENNIK POLSKI*

O. OńtielniUow

Rocznica Konferencji Teherańskiej
P ierwszego grudnia 1943 roku 

kierownicy trzech wielkich mo­
carstw  — ZSRR, USA i Angli, 
podpisali w Teheranie deklara­
cje o wsipólnych działaniach w 
wojnie przeciwko Niemcom i o 

powojennej współpracy trzech mo- 
canstw. Deklaracja ta, której piątą 
rocznicę obchodzą dziś wszystkie mi­
łujące Pokój narody, odegrała wybit­
ną rolę w odniesieniu zwycięstwa mad 
Niemcami hitlerowskimi i w stworze­
niu po-efataw powojennej współpracy 
wieikich mocarstw.

Zarówno podczas wojny, jak i po 
je j zakończeniu, Związek Radziecki 
w ykonywał stale decyzje Konferencji 
Teherańsktoj. Jak  wiadomo, aa  kon­
ferencji przyjęty został plan wspólne­
go uderzenia główńych sił ©otoszni- 
kow^na Niemcy. „Przedstawiciele na­
szych sztabów wojennych — rłosiła 
deklaracja trzech mocarstw — brali 
udział w naszych rozmowach za okrą- 
grym stołem. Uzgodniliśmy nasze pla­
ny zniszczenia niemieckich sił zbroj­
nych^ Osiągnęliśmy całkowite porozu­
mienie odnośnie skali i  terminów o- 
peraicji, k tóre zostaną podjęte ze 
Wschodni, Zaehodiu i Południa.. Nasza 
ofensywa będzie nieubłagana i  będzie 
się stałe potęgować".

Taki w łaśnie był charakter działań 
wojennych armii radzieckiej na fron­
cie radziecko-niemieckim. W  krw a­
wych bojach w ojska radzieckie od- 
■ rzuciły hordy hitlerowskie w  głąb te­
rytorium niemieckiego, dźwigając na

swych barkach główny ciężar działań 
wojennych. Armia radziecka odegrała 
decydująca rolę w rozbiciu głównych 
sił niemieckich i zmusiła Niemcy hi­
tlerowskie do kapitulacji.

Związek Radziecki pozostał również 
wiem y opracowanym w Teheranie za­
sadom powojennej współpracy wiel­
kich mocarstw. „Uznajemy w zupełno­
ści — głosiła deklaracja trzech mo­
carstw  — wielką odpowiedzialność, 
jaka spoczywa na nas i na wszyst­
kich narodach zjednoczonych za rea­
lizację takiego pokoju, który uzyska 
aprobatę przytłaczających mas i na­
rodów kuli ziemskiej i który wyelimi­
nuje na okres wieku pokojeń nieszczę­
ścia i potworności wojny... Będziemy 
dążyć do współpracy i aktywnego u- 
djziału wszystkich zarówno wie-lfkich 
jak i małych krajów, których narody 
podobnie, jak nasze narody, poświę­
ciły swój rozum i serce zadaniu znie­
sienia tyranii niewoli, ucisku i nieto­
lerancji".

W  ciągu minionych pięciu lat, Zwią­
zek Radziecki walczył aktywnie o po­
kój i współprace międzynarodową. 
Dzięki wysiłkom Związku Radzieckie­
go opracowane zostały demokratycz­
ne traktaty  pokojowe z byłymi sateli­
tami Niemiec — Węgrami, Bułgarią, 
Rumunią, Finlandią i  Włochami.

Związek Radziecki walczy o  demo­
kratyczny pokój z Niemcami i Japo­
nią. Minister Mołotow wskazywał na 
to że opracowanie, traktatu pokojowe­
go z  Niemcami jest spraw ą ważną nie

Gromada Psarskie dala przykład
Prasa codzienna doniosła, że poda- 

tek gruntowy dał w  bieżącym roku 
dobre wyniki, że przeważająca więk­
szość gospodarstw wiejskich wpłaciła 
w przewidzianym terminie przypada­
jące na nie obciążenia, zarówno w 
gotówce, jak  i  w zbożu.

Z powodzi wielu napływających z 
najrozmaitszych okolic kraju  donie­
sień, mówiących o punktualnym wy­
pełnieniu przez rolników obywatel­
skiego obowiązku względem państwa, 
wyjm ujem y jedno, datowane jeszcze 
z sierpnia br., k tóre dość długo prze­
leżało się w urzędowych aktach. Do­
niesienie, że rolnicy z gromady Psar­
skie, gminy Psarskie, powiatu śrem- 
sklego pierwsi w  całym woj. poznań­
skim już w  dniu 21 lipca br. całkowi­
cie wpłacili podatek gruntowy w  go­
tówce i w zbożu. Pierwsi z całego, 
obfitującego przeciąż w zamożne go­
spodarstwa wiejskie, województwa.

Być może, że nie ma w tym nćc 
specjalnie osobliwego. Poza może 
jednym szczegółem, że są  to parca- 
lanci, osiadli na nadanych im z re­
formy r-ołnej działkach, w pocie czo­
ła uprawiających swój zagon. U rolni­
ków tych, będących dopiero na do­
robku, bynajmniej 6ię nie przelewa. 
Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
że większość z nich nie posiada do­
tychczas budynków gospodarczych, 
6todół. I aby zdążyć na czas, tj., jak 
sobie samorzutnie postanowili, aby 
snłacić podatek przed dniem Święta 
Narodowego 22 lipca, młócili zboże • 
pod gołym niebem, naw et w czasie 
deszczu.

Nigdy nie byłem w  gm£>nie Psar- 
skie. Ale myślę, że mieszkańcom 
jej stała się krzywda. W  powodzi 
spraw  ważnych pominięto ich wysi­
łek, ich uczciwy stosunek do potrzeb 
państwa. I w arto jest obecnie krzyw­
dę tę naprawić.

Trzeba bowiem stwierdzać bezstron­
nie, że przełamanie niechęci wsi do

ponoszenia ciężarów ha rzecz pań­
stw a nie było ©prawą prostą. Zwłasz­
cza wsi zamożnej, dostatniej, wyko­
rzystującej biedotę wiejską. W ieś ta 
zawsze znajdowała sposób, aby wy­
kręcić się od podatków, jak  to się 
mówi, sianem, przerzucić j© na barki 
biednego roinika.

Postępowanie takich gromad, jak 
gromada Psarskie, ma nie tylko zna­
czenie czysto praktyczne. Stworzyło 
ono taką atmosferę, w  której niepła­
cenie podatku stawało się przestęp­
stwem wobec własnego, ludowego 
państwa.

Dlatego nie lekceważmy czynu 
gromady Psarski©, takim bowiem gro­
madom zawdzięczamy, że podatek 
gruntowy wieś polska w masie swej 
wpłaciła, że została zniesiona szko­
dliwa dla całości gospodarki narodo­
wej różnica między obciążeniem fis­
kalnym wsi i  miasta. (Kn)

R olnicy D. Ś ląska  
sk ła d a ją  przedterm inow o

podatki
Na apel sołtysów i  w ójtów  o 

przedterm inow ą w płatę podatków 
— jako  form ę uczczenia K ongresu 
Zjednoczeniowego, robotnicy Dolne­
go Ś ląska odpowiedzieli, współza­
wodnicząc w  uiszczaniu podatku 
zarówno w  gotówce jak  i zbożu. 
A kcja ta  p rzybiera coraz większe 
nasilenie.

P rzodują w e współzawodnictwie 
pow iaty: Lwówek, Lubań, Jelen ia 
Góra, Ż ary  i  Trzebnica. Pow iat 
Trzebnica zakończył w  dniu 26 li­
stopada w płaty  na FOR z ty tu łu  
podatku gruntow ego tak  w  gotówce, 
jak  w  naturze, zajm ując pierwsze 
m iejsce w e współzawodnictwie 
przedkongresowym. Na drugim  
m iejscu znajdu je się pow iat Żary, 
k tóry  zakończył w płaty  gotówkowe.

tylko dla Niemiec lecz również dla 
wszystkich narodów europejskich, 
„albowiem pokojowe uregulowanie 
sprawy Niemiec położy kres obecnej 
nieokreślonej sytuacji i będzie ozna­
czać ustanowienie całkowitego poko­
ju w Europie".

Na przestrzeni całego okresu po 
przyjęciu uchwał teherańskich, Zwią­
zek Radziecki walczył, o rzeczywistą 
współpracę międzynarodową. Ujaw­
niło się to z nową siłą na obecnej 
trzeciej sesji Zgromadzenia General­
nego ONZ. Delegacja radziecka wy- 
eunęła na tej sesji wnioski, których 
przyjęci© zapewniłoby rzeczywistą 
współprace między wielkimi mocarst­
wami.

Pięć l a t  które minęły od chwili 
przyjęcia uchwał teherańskich, wyka­
zały jednocześnie że mocarstwa za­
chodnie odmawiają przestrzegania 
najważniejszych zasad współpracy, 
określonych we wspólnych uchwałach 
wielkich mocarstw- W  ciągu pierw­
szych la t wojny, mocarstwa zachod­
nie stale odraczały otwarcie drugiego 
frontu.

Zresztą drugi front odgrywał do 
końca wojny rolę drugorzędna w po­
równaniu z frontem racfeiecko-niemie- 
ckiim. O losach wojny i terminie tej 
zakończenia zadecydował front ra- 
dziecko-niemiecki.

Mocarstwa zachodni© pogwałciły 
warunki współpracy międzynarodo­
wej, przyjęte w teherańskiej deklara­
cji trzech mocarstw. Przeszkadzają o- 
n© sprawie pokojowego uregulowania 
stosunków, występujących przeciwko 
zawarciu traktatów  pokojowych z 
Niemcami i Japonią. Naruszając de­
klarację teherańską oraz wszystkie 
następne umowy, mocarstwa zachod­
nie opracowują obecnie tzw. „Statut 
okupacyjny" dla Niemiec i usiłują na­
rzucić narodowi niemieckiemu ten 
„Statut" zamiast traktatu pokojowe­
go.

Uchwały wielkich mocarstw przyję­
te w  Teheranie, Jałcie 1 Poczdamie 
są przeszkoda na drodze realizacji a- 
gresywnych planów państw zachod­
nich. Dlatego w  USA, Anglii i Francji 
prowadzi się wściekłą kampanię prze­
ciwko tym uchwałom. Koła rządzące 
państw zachodnich chciałyby uznać te 
uchwały za nieistniejące, wykreślić je 
z  pamięci narodu. Jednakże masy pra­
cujące we wszystkich krajach rozu­
mieją, że tylko wykonanie uchwał te­
herańskich, krymskich i  poczdams­
kich, może zagwarantować narodom 
pokoi i bezpieczeństwo.

Związek Radziecki nalega w dal­
szym ciągu, aby warunki umów mię­
dzynarodowych, przyjętych podczas 
wojny, były spełniane. „Związek Ra­
dziecki — ©twierdził Mołotow w re­
feracie poświęconym W ielkiej Socja­
listycznej Rewolucja Listopadowej — 
i teraz stoi na stanowisku tych .ukła­
dów, obliczonych na obronę mtere- 
sów demokracji, na zapobieżenie no­
wej agresji. Związek Radziecki słusz­
nie domaga 6ię, aby porozumienia' te 
istotnie wykonywano i  by wyłaniają­
ce się w  związku z tym nowe zagad­
nienia rozstrzygano również na pod­
stawie wzajemnego porozumienia za­
interesowanych mocarstw"-

W  o"niu wojny dowiedziona zosta­
ła możliwość f owocność współpracy 
wielkich mocarstw, mimo różnic sys­
temów społeczno-gospodarczych. Do­
świadczenie to może i nowenno bvć 
wykorzystane również w warunkach 
powojennych. Tylko na podstawie 
współpracy wielkich mocarstw m^źna 
zapewnić bezpieczeństwo narodów i 
trwały pokój.

Uf rocznicą śmierci Kirowa

U wejścia do jednego z muzeów 
Leningradu, mieszczącego się w 

historyznym gmachu, w którym w 
1917 roku miał swą siedzibę komitet 
centralny partii bolszewickiej,, wid­
nieje napis: „Niechaj uczy s ą  mło­
dzież. i przyszłe pokolenia na przy­
kładach i pracy Sergiusza Mironowi­
cza Kirowa". ’

Kirów, którego zasługi czci cały na­
ród radziecki i któremu poświęcone 
jest to muzeum, był jednym z najwy­
bitniejszych działaczy partii bolsie- 
wickjej. W ciągu całej swej działal­
ności przed Rewolucją Październiko­
wą, i potem w latach władzy radziec­
kiej, Kirów wszystkie swe siły po­
święcił sprawie mas pracujących i zy­
skał miłość i. uznanie tych mas. Sto­
jąc niezachwianie na stanowisku li­
nii partii Lenina — Stalina, Kirów 
zwalczał i demaskował z,dradz'ecką 
opozycję trockistowsko-bucharinow- 
ską. 14 lat temu 1 grudnia 1934 roku 
z rąk zbrodniarza, nasłanego przez tę 
właśnie zaprzedaną obcym agentu­
rom „opozycję", padł Sergiusz Ki­
rów, wówczas przywódca organizacji 
partyjnej w Leningradzie. Zbrodnia ta 
wywołaia ogromną falę oburzenia 
wśród narodu radzieckiego, która 
zmiotła ostatecznie morderców Kiro­
wa Imię Kirowa zaś przeszło do ga­
lerii najzasłużeńszych bohaterów 
Związku Radzieckiego.

W ym arłe porty
J uż 10 tygodni trwa strajk robotni­

ków portowych na zachodnim wy­
brzeżu Stanów Zjednoczonych. W 

portach wybrzeża wschodniego strajk 
rozpoczął się blisko 3 tygodnie temu.

O co tu chodzi? Stały wzrost cen 
w St. Zjednoczonych powoduje ob­
niżkę realnego poziomu plac. Za swe 
zarobki robotnicy, amerykańscy coraz 
mniej mogą nabyć towarów. Od chwi­
li zniesienia przez Kongres kontroli 
cen kilkakrotnie już następowały w 
różnych gałęziach przemysłu i trans­
portu podwyżki, ale pozostają one 
daleko w tyle poza stałym wzrostem 
cen.

Od czasu do czasu, mimo anty- 
strajkowej ustawy Tafta i Hartley'a, 
któryś ze związków zawodowych pod 
naciskiem dołów decyduje się na żą­
danie podwyżki płac i strajk. W wy­
padku robotników portowych cho­
dziło o podwyżkę w wysokości 25 
centów na dniówką. Armatorzy zgo­
dzili 6ię ostatecznie na podwyżkę 10 
centów. Zaaprobował tę podwyżkę 
jeden z przywódców związkowych 
J. P. Ryan — ale nie robotnicy. Nic 
dziwnego, dla robotników portowych 
różnica 15 centów znaczy o wiele 
więcej niż dla kombinatora pobiera­
jącego 20.000 dolarów pensji ze skła­
dek robotniczych. Tyle właśnie po­
biera Ryan. Bardzo wielu działaczy 
związkowych traktuje swą działal­
ność jako „interes jak każdy inny" i 
okazję do pobierania wysokich hono­
rariów.

Strajk robotników portowych tw a . 
Nie rozładowane statki tygodniami 
zalegają największe porty Stanów 
Zjednoczonych. W samym porcie no­
wojorskim armatorzy płacą dziennie 
25 milionów dolarów postojowego i 
wolą ponosić te koszty, niż zgodzić 
się na podwyżkę płac.

Coraz częściej robotnicy amerykań­
scy zadają sobie pytanie, kiedy przyj­
dzie kolej na spełnienie obietnic Tru- 
ma.na, który przyrzekał powrót do 
kontroli cen i zniesienie ustawy an- 
ty.robotniczej. .W styczniu zbiera się 
na pierwszą sesję nowy Kongres, któ­
ry będzie miał możność ustosunkować 
się do tych obietnic. Niewątpliwie 
strajk robotników portowych iest 
wyraźną przestrogą pod adresem Tru- 
Bisna i partii demokratycznej, że nie 
przyjdzie im łatwo wycofać się z da­
nych obietnic.

Wikto* NLektasow
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P rzychodzi dowódca batalionu. Sa­
pie.

— Do licha ciężkiego, m ożna zw a­
riować przy tej przepraw ie! O pięć 
!at się człowiek zestarzeje — głośno 
wyciera nos. — Był generał. Pow ie- 
3ział w yraźnie — najp ierw  my. a 
potem dw udziesta dziew iąta dyw i- 
eja. Odszedłem  tylko na m inutę, a 
ani już nak ład li swoich skrzynek. 
A rtylerię, uw ażasz, przepraw ili 
przedtem, a  skrzynki z am unicią zo­
stały na tym  brzegu A kto im prze­
szkadzał? Ja , na przykład, zabieram  
pociski z każdą arm atą... O Boże, 
znów ta cholera...

Z nika Słychać, jak  wym yśla ko­
muś. W raca.

— No. pięknie., w szystko to  głup­
stwo. Na tam ten  brzeg jakoś się 
przedostaniem y. N ajw ażniejsze jed ­
nak, co tam...

J a k  się okazuje, pu łk  o trzym ał

rr# (* IB /y l J e r /tu  JutlrseJetB iem

rozkaz, aby  przed godziną d ru ­
gą zero zero dokonać p rzepra- 
praw y, a  przed godziną czw artą 
zero zero — zluzować nie istniejącą 
już praw ie na tam tym  brzegu dy­
w izję na odcinku: fabryka „M etiz“
— k u rh an  M am aja. Teraz dochodzi 
pierwsza, a jeszcze nie zortał prze­
praw iony ani jeden batalion. Nd 
tam tej stronie są dopiero saperzy, 
zwiadowcy i oddział operacyjny 
sztabu. Dowódca pułku i szef sztabu 
są tam. zdaje się. również. Teraz 
więc trzeba przede wszystkim całą 
arty lerię  tow arzyszącą batalionowi
— czterdziestooięcio- i siedemdzie- 
sięciosześciomilimotrówki — prze­
rzucić przed nastaniem  świtu na 
przednie linie i ustaw ić na o tw artej 
pozycji.

— Dobrze — mówię — dasz mi 
dwie kom panie i rusznice przeciw­
pancerne, a sam  z jedną kom panią

zostaniesz i  dopilnujesz przepraw ie­
nia arm at. Po ilu  m asz ludzi w  kom ­
panii?

— Po stu.
— W spaniale. Tośmy się dogadał! 

W skaż m i tylko dokładne miejsce, 
do którego m am  dotrzeć.

— A no w łaśnie tam , gdzie ten 
diabelski tró jk ą t na mapie... Szcze­
rze mówiąc, sądzę, że tam  już nie 
m a żywego ducha. W dyw izji było 
najwyżej stu  ludzi. Bili się już od 
dwóch tygodni.

I  głośno splunąwszy biegnie, aby 
znowu kogoś zwymyślać. Głos m a 
taki, że z pewnością sśychać go na 
drugim  brzegu rzeki.

P rzypływ a motorówka. Mała, n i­
ziutka, jakby  um yślnie schowana w  
wodzie, żeby je j nie było widać. 
Ciągnie za sobą na lince holowni­
czej rozłożysty, niezgrabny prom  z 
długim, wzniesionym do góry ste ­
rem.

M otorówka długo nie może przy­
bić do brzegu — cofa się, furczy, 
śrubą rozbija wodę. Nareszcie zrzu­
ca pomost. Długim łańcuchem  o- 
strożnie schodzą ranni. Je s t ich du­
żo. Najphgrw ci. co mogą chodzić, 
później cim ia noszach Sanitariusze 
uk ładają ich wśród nadbrzeżnych 
krzewów. Słychać klaksony samo- 
dów.

Potem  żołnierze ładują na prom 
skrzynie * am unicją. W taczają dzia­

ła. Po deskach pomostu tupoczą ko­
nie. Jeden koń w pada do wody. Wy­
ciągają go i  prowadzą n a  " nowo. 
W brew wszelkiemu oczekiwaniu 
wszystko idzie składnie i  spokojnie. 
N aw et nie słychać w ym yślania m o­
jego dowódcy batalionu.

O dbijam y od brzegu, kiedy już za­
czyna św itać i  nieprzerw ana m asa 
czegoś, jak  nam  się zdawało, .nieo­
kreślonego zamienia się w  delikat­
ną koronkę osdkowiny. Stoimy przy­
w arci szczelnie jeden do drugiego. 
K toś chucha m i prosto w  tw arz za­
pachem  czosnku. Pod naszymi noga­
m i postukuje motor. K toś gryzie 
pestki i rozgłośnie spluwa. Walega, 
oparty łokciam i na płaszczu prze­
rzuconym przez burtę, patrzy  na 
płonące miasto.

— Ale duże je st jednak  — mów! 
ktoś za moimi plecami — będzie ta ­
kie jak  Moskwa.

— Nie duże, lecz długie — popra­
w ia czyjś młody, chłopięcy głos — 
pięćdziesiąt kilom etrów  długości. 
Byłem tam  przed wojną.

— Pięćdziesiąt?
—- J a k  obszył: od Sarepty  do fa ­

bryki traktorów
— Oho!
— Co oho?
—- Trzeba dużo w ojska, żeby to  

obsadzić. Z dziesięć dywizji. A m o­
że i z piętnaście

— A czy ty  myślisz, że tu  je s t

m niej? Co noc nadchodzą posiłk i
M otorówka okrąża wąską, prawie 

niewidoczną w  ciemnościach mieliz­
nę. W górze nad nam i przelatuje 
mina. Uderza z ty łu  w wodę.

— Nie w  sm ak Frycom, że płynie­
my. Chcą nas potopić.

Młody chłopięcy głos rozbrzmie­
w a śmiechem.

— A cóż ty  chcesz? M ają patrzeć
i . podziwiać? Pewnie, że chcą u to­
pić... „Rus bu l-bul“... — i znów się 
śmieje.

— Fryce dużo by jeszcze chcieli— 
w trąca ktoś trzeci, sądząc po głosie 
— jakiś starszy człowiek — a my 
już w  żaden sposób nie możemy da­
lej... Doszliśmy do kresu... Do sa- 
m iuteńkiego brzegu ziemi... Gdzież 
możemy dalej...

Słychać, jak  ktoś kogoś trzepie 
po płaszczu.

— Ojciec m a rację. O, to  jest przy­
najm niej po naszemu, po m arynat- 
sku. Z w łasnej woli i ochoty do ką­
pieli nie pójdziemy. Zanadto zimna 
woda... Praw da?

I wszyscy się śmieją.
U siłuję odwrócić głowę T rudna 

to  spraw a — jestem  mocno ściśnięty 
ze wszystkich stron. Kącikiem oka 
widzę tylko biaław e plam y twarzy 
i czyjeś ucho. Podpływ am y do brze­
gu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Nie popierajmy spekulantów
Zbliża się okras świąteczny, nie u- 

lega zatem wątpliwości, że spekulan­
ci będą chcieli zarobić kawał grosza 
Jeżeli społeczeństwo uświadomi so­
bie, że różne artykuły można zakupić 
w sklepach spółdzielczych i to zaw­
sze po niższych cenach, spekulanci 
napewno ń e  będą mieli zysku.

Z uwagi n.a przewidywany w tym 
ok-eoe wzrost popytu, przede wszyst­
kim na artykuły żywnościowe, odpo­
wiednie' czynniki poczyniły przygoto. 
wania w celu pełnego zaspokojenia 
potrzeb konsumentów. Jeżeli chodzi o 
rynek m eony, to dzidki 6talemu wzro­
stowi -podaży i regulacji obrotu żyw­
cem, zaopatrzenie w mięso, tłuszcze 
i przetwory mięsne tak naszego mia­
sta, jak i okolicznych ośrodków robo­
tniczych, wzrasta i wszyscy będą mo­
gli cię zao-patrzyć w odpowiednią ilość 
tych artykułów. Wkrótce już wprowa­
dzona będrie na rynek znaczna ilość 
najlepszych gatunków mąki pszennej 
50 procentowej. Również sklepy spół- 
dz'elcze i prywatne zaopatrzone zo­
staną w dostateczną ilość cukru. Cen­
trala rv'ona przygotowała s :ę także do 
pokrycia zapotrzebowania na ryby. 
Przed kilku dniami podawolśmy już 
ceny karp'a (275 zł za 1 kg w deta­
lu). W razie potrzeby uruohonrone 
będą dodatkowe punkty sprzedaży 
ryb. Poza tym sklepy prywatne rów­
nież będą rozprowadzać ryby pomię­
dzy konsumentóy/.

Rynek województwa krakowskiego 
jest doskonale zaopatrzony w owoce 
i jarzyny. Placówki Państwowej Cen­
trali Handlowej jak i k !kadzies;ąt 
sklepów Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców poczyniły już odpow:ednie 
przygotowania, celem pokryr!a w:ek- 
szeno popytu w okresie przedświąte­
cznym.

Uregulowano rówńeż problem 
sprzedaży -choinek i ustalono ceny 
maksymalne na ozdoby choinkowe.

Dr Mifobedzki — 
profesorem  honorowym

—Tadssfcz, MiJobędzki profesor 
Politechniki Warszawskiej został mia­
nowany honorowym profesorem U. J.

POSZKODOWANI ZGŁASZAJCIE
SWOJE PRETENSJE. W lutym  br. 
upłynął pierwotny term in zgłoszeń 
swych bezspornych pretensyj pry- 
watno-prawnych w  stosunku do nie­
mieckich osób fizycznych i praw ­
nych oraz władz b. Rzeszy niemiec­
kiej. Obecnie, w związku, z zarządze­
niem M inisterstwa Administracji 
Publicznej wszystkie osoby, wzglę­
dnie firmy, które wówczas nie zgło­
siły swych pretensyj, powinny u- 
czynić to w nieprzekraczalnym te r­
na nie do 20 stycznia 1949 r. P -zy 
zgłoszeniu w Wydziale statystycz­
nym Z. M., Kraków, Franciszkań­
ska 1, pok. 7 — należy dołączyć od­
powiednie dowody.

UCZNIOWIE RZEMIEŚLNICZY NA 
WCZASACH. Wkrótce wznowiona 
będzie akc;a zimowych wczasów dla 
tych uczniów rzemieślniczych, którzy 
w br. nie wykorzystali urlopów w 
domach wypoczynkowych na koszt 
Izby Rzem eślniczej. Mistrzowie rze­
mieślniczy kształcący terminatorów, 
powinni natychnrast ząłosić swych 
kandydatów w Izbie Rzenrleśłniczej, 
ul, św. Anny 9, aby terminatorzy mo- 
gl skorzvs ać z wypoczynku w oko­
licach górskich.

Zerwijmy z kupnem u pokątnych 
handlarzy i zaopatnrm y się w arty­
kuły w sklepach spółdzielczych.

*
Spekulanci zawsze korzystają z nie- 

uświa-domienia klienta. A oto prosty 
przykład: w ciągu listopada rozprowa­
dzono pomiędzy spółdzielnie krakow­
skie ok. 800.000 6Ztuk jaj konserwo­
wych, w najlepszym gatunku. Sprze­
daż ich jednak w sklepach spółdziel­
czych nie cieszy 6ię wielkim popy­
tem. Skorzystali z tego handlarze-

| spekulanci. No i zarobili. Skupowali 
oni jaja w sklepach spółdzielczych po 
20 zł za sztukę i sprzedawali następ­
n i  na placach targowych nieuświa- 
do-m onym po 22 zł jako jaja „prosto 
od kury".

Dlaczego publiczność nie kupuje 
jaj w ektopach spółdzielczych i poz­
wala nabijać kieszeń spekulantom? 
Różnie o tym można 6ądzić. Nieświa­
domość? Tak, zapewne. Złośliwi jed­
nak mówią o naiwności. Zapewne 
też trotóhę mają racji.

Drugi koncert artystów radzieckich
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej urządza we śrcdę 1 bm.

0 godz. 19 w dużej sali Starego T eatru  drugi koncert artystów  radzie­
ckich.

Udział biorą: soliści Baletu Państwowego Wielkiego Teatru w Mo­
skwie Helena Czikwaidze i Anatol Kuźniecow, Daniel Szafran (wio­
lonczela), solista radia ZSRR Iwan Szmielcw (baryton), solistka FThar- 
monii w Moskwie W eronika Piet owska (fortepian), solistka F ilhar­
monii w  Moskwie — L’d 'a  Mlelni kowa (mezzosopran). Przy fortepia­
nie — Nina Mussinian. W program ie: Czajkowski, Rachmaninow, Cho­
pin, Chaczaturian, Nowikow, Mokro usow, Sołowlew, Siedoj, Frandkin, 
Milutin i inni.

Bilety do nabycia: W Towarzystwie Przyjaźni Polsko -Radzieckiej, ul. 
Batorego 14, od gcdz. 9—15, a od 16 przy kasie Starego Teatru.

Wielki wieczór baletu radzieckiego
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra dzieclriej urządza 2 bm. o gcdz. 19 

w sali T eatru Miejskiego im. J. Słowackiego Wielki Wieczór Baletu 
Radzieckiego.

Wykonawcy: Soliści Państwowego Akadenrckiego Wielkiego Teatru 
ZSRR (w Mcskwie) Hz'ena Cz'kwaidzo i A n-tol Kuźniecow. Solistki 
Państwowej Filharmonii w Moskwie: Lidia Mieln kowa (mezzosopran)
1 Weronika Pieórowska (fortepian).

Bilety do nabycia w  Towarzystwie Przyjaźni Po’sko-Radzieckiej, ul. 
Batorego 14, od godz. 9—15, zaś oC gcdz. 16 przy kasie teatru.

M€ai$&E mzągwm
W dniu wczorajszym odbyło się w świetlicy iabryki „Kabel'' manife­

stacyjne zebranie załogi fabryki, celem powzięcia uchwały o zaciągnię­
ciu nowych zobowiązań w ramach cz ynu przedkongersowego.

Zebranie zagaił przewodniczący Rady Zakładowej, Sowa, który w  
swym przemówieniu stwierdził, że robotnicy fabryki ,,Kabel", ia’-,o czo­
łowego zakładu pracy na terenie Krakowa, winni świecić przykładem dla 
innych zakładów i dlatego jako pierwsi powinni odpowiedzieć na apel zwią­
zków zawodowych- i Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkól W yższych  
i pomóc studiwącej na wyższych uczelniach krakowskich młodzieży robot­
niczo-chłopskie j, a to przez opodatkowanie się na jej rzecz w ramach ak­
cji przedkongresowej kwotą 5 i 10 zł miesięcznie przez okres bieżącego ro­
ku akademickiego.

Zebrani uchwalili rezolucję, której tekst postanawia:
W związku z uczczeniem dnia Kongresu Zjednoczeniowego i utw orze­

niem Zjednoczonej Partii Robota’czej — Komitety Fabryczne PPR  i PPS 
wraz z całą załogą fabryki „Kabel"— postanawiają uczcić ten dzień utw o­
rzeniem w Towarzystwie Przyjaciół MI odzieży Szkół Wyższych funduszu 
stypendialnego d la niezamożnej ml dzieży robotniczej studiującej na 
wyższych uczelniach, przez dobrowolne opodatkowanie się całej załogi 
kwotą 5 i 19 zł miesięcznie na ckres 19 miesieey począwszy od 1 txn\- 
dn!a 19*8. Jednocześnie wzywamy pracowników kopalni soli w  Wie­
liczce, fabryki SoIvay i Z’e!eniews'iiego w  Krakowie do przeprow a­
dzenia podobnej akcji i wezwania innych zakładów.

Po złożenia podpisów ped rezolucją nastąpiła część artystyczna w wyko­
naniu zespołu akademick‘eąo. Zebrani robotnicy gorąco ok'nskiwoli wyko­
nawców rewii a szczególnie siostry Do Re Mi i Alojzego Potempę.

Zrrzę* n*Vski 
chyba dcpi n ip ...

Codziennie od czasu przymrozków  
Pogotowie Ratunkowe notuje po 
kilka wypadków złamania rak i 
nóg u przechodniów na ulicach. Przy­
pomnieć zatym należy właścicielom 
realności i dozorcom domów, że obo­
wiązani oni są, oprócz normalnych 
prac przy usuwaniu śniegu i błota, 
posypywać rówmei piaskiem lub 
przynajmniej popolem miejsca śks- 
kie wzdłuż realności. Zamieranie cho­
dników powinno odbywać się po każ-

tZ  A n ' a

„ W s c h ó d ”  c z y  „ Z a c h ó d ” ?
Po wystawie książki radzieckiej w 

krakowskim „Domu Kultury" („pod 
Baranami") można chodzić przez dłu­
gie godziny. Zgromadzone na niej 
skarby radują duszę każdego miłośni­
ka ks‘ążek- klasycy marksizmu, poli­
tyka historia, ekonomia, nauki przy­
rodnicze. literatura piękna, technika, 
sztuka, podręczniki uniwersyteckie, 
szkolne i książki dla dzieci — o każ­
dym  z tych działów można by mówić 
wiele: zachwycać się i doborem naj­
wartościowszych dziel, ich artystycz­
ną szatą zewnętrzną i, przede wszyst- 
kiem , cenami i milionowymi naklada- 

k t ó r e  ś w  radcą o tym że wszystkie 
''Ugiądrihe na wystawie skarby są do- 
Stęone dla szerokich rzesz obywateli 
radzieckiego państwa.

Ale jest w jednej sali stoisko, które 
przyciągnie w Alu żyjących humani­
styczna tradycją Krakowa. To stoisko 
przekładów z literatury obcej. gdzie 
w nowej, nieznane i dotąd szacie s d o - 
tyknm y wszs’stkich naszych ulubio­
nych nrzyjaciół. „Iliada" i .,Odyseia", 
Ajschylos i Sotokles, Seneka. Hora­

cy... Wydania są tak piękne że od 
pólek z nimi trudno się wprost oder­
wać. Ale już dalej wolatą Dante i 
Szekspir, rechocze od śmiechu Gar- 
gantua i zjadliwie chichoczą Diderot 
i Voltoire, całuje się po oberżach Tom 
Jones i szeleści halkami Madame Bo- 
vary, A  w nocy, kiedy odejdą zwie­
dzający. pewnie wylruwają z książki 
Anatola Fr<mce’a psotne anioły, by 
przewracać książki i buszować w 
nich, jak to czyniły w bibliotece do­
brego pana Sariette...

Na wystawie nasi znaiomi nie prze­
mawiają tylko po rosyjsku. Roz’eg a 
się tu gwar wszystkich języków  
Związku Radzieckiego i wychodząc z 
sal „Domu Kultury" nieodparcie za­
dnie sie sobie pytonie: kto właściwie 
służy sprawie cywizacji europejskiej: 
czy ci. którzy wiążąc masy w nędzy 
i ciemnocie trzymają je z daleka od 
najwspanialszych osiągnięć myśli 
ludzkiej, czy cl, którzy te masy wpro­
wadza ią w świat piękna i dobra, w 
świat tego, co jest dla nas najdroższe
i najcenniejsze. G. S.

dym opadzie śniegu. Na'eży przy­
puszczać, że Zarząd Miejski z całą 
bezwzględnością dopilnuje, c h y  odno­
śne zarządzenia prezydenta miasta w 
tym kierunku były ściśle przestrze­
gane.

SHadtó na et?mrw'snie 
ełłmrza Wita Stwesza

J a ’: donosi k s . in fu ła t d r F M achay  n a  o d ­
now ien ie  o łta rza  W ita  S tw osza w p ła c ili:

Tow . Sport. , .W isła"  10,000 zł, W ydz. P eda­
gog iczny  P aństw . W yż. Szkoły  M uz z  o k az ji 
:m dziele, s t  P iechow icza 2 500 zł, Cech 
b rązow ników  18.000 zł, Z Z yd łow ics 1.000 zł, 
A. Naumyk. 500 zł, YX 1.000 zł, K arabu łow ie
1 T a ta rscy  1.0C0 zł, M. K 5,000 zł, A. K rauze
1.000 zł, A, Jankow icz  500 zł, Fr, M iśka  2 000 
zł, P rac. T e a tru  im. J . S łow ackiego 2.500 zł, 
Zw. Zzw. P rac. S karb . l.COO zł, p rać . f m y  
Z ie liń sk iego  1.150 zł, u rz. P ro k u ra to rii G en. 
zam iast kw iatów  n a  g rób  ij>. d r. A. K -ausa
2 400 zł, S. P. 10 000 zł. D r R. Ż abiński 2 COO 
z! p rac , f m y  ,,M hacu '.um " 3.000 zł, B yczkc- 
w ie 500 zł, M. M igas i £ a t .  K orow a 1.003 zł, 
Ludm iła K rzystyn iak  1.000 zł, Ks. Z. K. 1 000 
zł, St. Pohom ki 2,000 zł, M ym ow ie zam iast 
k w iatów  na g rób  śp  St. G ałka 500 zł, XY
5.000 zł, Tad. L 1 000 zł, A lc& sandrowior. R. 
— synow ie  5 000 zł, K rak. O br. ż/w. P iłk i N o­
żnej 5 COO zł, Brożek i  S ka 3.000 zł, M. O sad  
rew ie  3 Oto zł, J  St. D re^ch o w scy  2.000 zł, 
Powsz. Spółdz O dzież. 2 000 zł, S z rs tk o w sH  
A. i Ska 2.000 zł, A. K. K łajow m  2.000 zł, 
zał. f-m y A. R-ołhe 2.000 zł, „S ło n k o "  2 Oto zł’ 
D rukarn ia  U. J . 2.CO0 zł, J . P to rze w sry  2 Oto 
zł, T. K oorow scy 1.000 z ł St Kedzto>ek 1 000 
zł. P. W ójc ik ó w '*  1.000 zł. 5 ,  500 z,ł z łoży ł'- 
H. P ie tty  M J  P rzvtu!scv , D. M. S nzm '(i-rv  
..Ao-c-kiub K rak o w sk i" , f-m a S S o h siz r h !  
B ujko, A. K W o w ie , F r K o r «—o w 'e  B ’ 7 a  
w artka , St K o-oek, J . .K kschow ie J  Ż ele­
chow ie, E R ehuika, Cz Ł y - .-k o W e . J  K -zy. 
w doW<e, J, M 'r> e io w łk a , , W sr.ó 'n0 tó "  s ta
szk!ew icz. „C hom o", J  Font/m * p -„'-r,ń

„ P r m . - S . .no "  p rac j | pow . s  ó[kj
Spoz. P ie& arnianych N r. 2.

C z y n  p M e d f e o n g p c s c w y
Młodzież akademicka w odpowiedzi 

na apel Akademii Górniczo-Hutniczej 
zgłasza się codziennie do pracy przy 
budowie Domu Akademickiego. Po­
szczególne uczelnie wysyłają grupy 
studentów. >

*
Członkowie ZAMP krak. iwąsko- 

wej kompanii akademickiej przyłą­
czyli się do apelu studentów AGH i 
zapowiedzieli, że dzień zjednoczenia 
partii robotniczych uczczą przez wzię 
cie udziału w budowie Domu Akade­
mickiego studentów A. G. H.. prze 
znaczając na ten cel 400 godzin pracy 

*
Wykładowcy krakowskich kursów 

przygotowawczych na wyższe uczel­
nie zobowiązali się dla uczczenia 
zjednoczenia klasy robotniczej pod­
nieść jakość swej pracy przez ścisłe 
rozplanowanie i realizowanie ma.e- 
riału programowego na cały rok 
szkolny, najpełniej stosować pomoce 
naukowe i doskonalić metody nau­
czania: wychowywać młodzież na
świadomych budowniczych Polak: so­
cjalistycznej, ujmować materiał nau­
kowy w myśl zasad naukowego so­
cjalizmu i zaznajamiać młodzież z głó. 
wnymi etapami historii ruchu robot­
niczego w Polsce; otoczyć młodzież 
troskliwą opieką, udzielać pomocy w 
organizowaniu jej życia i starać się 
dorównać wspaniałym wynikom ro­
botników - przodowników odbudowy 
Polski.

*
Pracownicy ZEOK zobowiązali się 

wykonać o 26 dni wcześniej pewne 
prace w warsztatach ełektro-mecha- 
nicznych, zakończyć o 23 dni wcześ­
niej budowę linii Sanok — Bogu­
chwała i Proszowice — Brzesko 
Nowe, o 23 dni wcześniej włą­
czyć do elektryfikacji 9 wsi, u- 
kończyć do 12 grudńa br. remont 
świelicy klubu robotniczego przy pi. 
Szczepańskim (dawniej Adria), a za. 
znaczyć należy, iż poprzedni termin 
ustalony był na 30 grucuTa br. Praco­
wnicy zobowiązali się ponadto uczcić 
feikt zjednoczeń a k> sy  robotńczej 
staranrfością i pilnością w pracy i 
wzmożonym wspólnym wysiłkiem.

*
Koło szkolne ZMP przy X państw, 

lic. i gimn. im. W andy w Oleandrach

Mordercy trzech 
nOicj&ntćw przed sfdem
„To nie ja strzelałem, tylko ty“ — 

mów; jeden, „właśnie, że to ty strze- 
Jałeś do milicjantów" — broni się 
drugi, zrzucając winę na swojego 
wspólnika. Tak to nawzajem usiłują 
6ię bronić dwaj mordercy młodych 
milicjantów, Edward Kurdzial lat 26, 
tedhnćk dentystyczny j  Mieczysław 
Łacheta, lat 22, plaskarz, n,a rozpra­
wie przed Wojskowym Sądem Rejo­
nowym. Zamordowali oni trzech stró­
żów bezpieczeństwa, funkcjonariuszy 
MO Bolesława Watigórę, Gustawa 
Trawińskiego i Juliana Maohą, ostrze­
liwali oficerów lotnictwa i patrol MO, 
przy czym jeden z milicjantów zo­
stał ranny. Wspólnie z,aś z zasiadają­
cym na ławie oskarżonych Witoldem 
Wilkiem, 26-letnim dorożkarzem, do­
konał; kilkunastu napadów rabunko­
wych.

W czasie przselurihania obwiniają 
się nawzajem. Do rozprawy powoła­
no około 100 świadków, z których je­
den rozpoznał W ilka jako uczestnika 
napadu rabunkowego, dokonanego 
jeszcze w r, 1945.

KURS GALANTERII SKÓRZANEJ (ręfc,. 
w irznictw o) rozpoczyma Liga K obiet ja z  6-eo 
g rudnia godz. 12 30 pop. W p isy  w  se k re ta ­
riac ie  ul. I-go  M aja Nr. 1. , )4(6

J a k a  b ę d z i e  p o g o d a  

1 grudnia?
Zachmurzenie duże i  m iejsca­

mi mgły albo mgły z mżawką 
Nocą słabe przym rezki w dziel­
nicach południowych, w  ciąga 
dnia m aksym alna tem peratura 
cd 0 na południu do -t- 7 st. na 
północy. Słabe w iatry  przeważnie 
z kierunków  zachodnich.

K o m u n ik a ty
DYŻUR LEKAKZA-POŁOŻNIKA UBJEŻPJE- 

CŻALNI SFOŁ : d n ia  1 g ru d n ia  — d r Kazi 
m ierz P io trow sk i, D ługa 00, te ł. 599-27 ,

W e w szystk ich  innych  nag łych  zarhorze- 
m ach w nocy należy  w ezw ą t  lekarza  dyżur 
nego U bezpieczalni -  te le fcn  570-70 

DYŻURY APTEK: R ynek G łów ny  42, M iko 
.a jsk a  4, G rodzka 17, Łobzow ska 20. S taro - 
w iśina  77, K rakow ska 9, D ługa 88, S en a to r­
ska  5. Mog: ska J6. K a iw ary jsk a  27.

DYŻUR PO G O IO W 1A  DENTYSTYCZNEGO 
S półdzieln i Pracy .D e n ty s ty sa  , K rupnicza

la  w god? 9—13 W y d aw an ie  ta lonów  o„ 
sztuczne uzęb ien ie 

ZEBRANIE NAU K OW E POLSKIEGO TO W  
PEDIATRYCZNEGO o dbędz ie  s ię  2. X I!. 
gou7.^ 19, w  S zp ita la  św. Łazarza (S trzelec-'

7 ^ * ”  ~  ZEBR l n i e  m i e s i ę c z n e  
Z -RZĄ D ÓW  KÓŁ DZIELNICOW YCH I FA-

2- XI!-n n e r r k a  51. O becność  obow iązkow a 
ż y d . TO W . KULTURY ODDZ. W  KR AK O

-  urządza  W czw artek  2. XII a o iz  19 
w  w ietlicy  (D ługa 38) o d cz y t na tem at So

a! s ty c z n a  nau k a  o p a ń s tw ie " , k tó ry  wy-
gir s i dr Z ygm unt F en ichel 

™ F.IA T O C Z Y Ń S K A  może zgub iony  
po iU el z dokum entam i o d eb ra ć  w  se k re ta .

w związku z Kongresem Zjednocze­
niowym partii robotniczych uchwaliło 
współzawodnictwo w nauce oraz prze­
prowadzenie prac nad uporządkowa­
niem i upiększeniem klas i korytarzy 
budynku szkolnego. Ponadto ogłoszo­
no zbiórkę książek celem wysłania 
i cli do świetlic na Ziemiach Odzyska, 
nych.

K A L E N D A R Z Y K  IM PR E Z
na śro d ę  1 g rudn ia

TEATRY. M iejsk i im. J .  S łow ackiego -  
godz 19: ,,S en  nocy  le tn ie j '.  — M e ,sk i 
S ta ry  T eatr — m ała sa la , godz. 19.15 
,,A m f:trion  38". — T e a ir  Rapsodyc.„ny — 
godz. 19: ,,Eugeniusz O n ieg in " . — ic a t r  
„ S c a la "  — godz. 20.30: ,,1000 tak tó w
p io sen k i ja zzo w ej" . — T e a tr  M łodego
W idza RTPD („S ca la") — godz. 14.30: 
„K ró low a Ś n ie g u "  (dla szk ó ł); godz. 18: 
G ośc inny  w y stęp  zespo łu  stu d en tó w  cze 
ch osłow ack ich  , ,P re d v o j" . — T e a tr  Lalki 
i A k to ra  . .G ro te s k a " : „C udow na lam pa 
A la d y n a "  — godz. 17 d la  dzieci (przed­
s taw ie n ie  zam kn ię te , p a sse -p a r to u t n ie ­
w ażne) ; godz. 19.30 d la  dooos ych.

ODCZYTY. D yr. S . Tow pasz: ,,W :aże- 
n a  z w ęd ró w k i po B u iga ri."  — w Po-l 
To-w. G eograficznym . G rodzka 64, g. 18.

K INA . S w it: „P ie śń  ta jg i" , A pollo : 
„ H a rry  S m ith  o d k ryw a A m ery k ę" , U cie­
cha : „ T c h ó rz " , S ztuka : „Czstrwony k ra ­
w a t" , W a rszaw a : , O jcz y zn a" . W an d a :
„D zieci u lic y " , W olność : „S ym fonia pa­
s to ra ln a " , G d eó sk : ,-S luby kaw ale r­
sk ie " . P oczą tek  sean»ów : Ś w it 15.45, 18, 
20.15; w e w szy stk ich  pozosta łych  k inach  
o gcdz . 16, 18, 20.

NAIWAŻNinSZE
mAVDYci£m

n a  czw artek  2 g rudn ia
G odz. 5.20: K oncert p o ran n y  d la  św ia ta  

p racy . 8,00: S k rzynka Polsk. Zw iązku Frze- 
c iw w enerycznego  (Kr). 9.30: W szechn ica Ra­
diow a (Kr). 11.40: A u d y c ja  d la  przedszko li.
12.55: A u d y c ja  d la  w si (Kr). 14.15: K oncert 
życzeń  (Kr). 14.45: P rzeg  ąd  k u ltu ra ln y  (Kr). 
15.15: A k tu a lia  (Kr). 16.30: ,,P ieśni puszczy
k u rp io w s k ie j" , aud . słow no-m uz. 16.50: „H i- 
s to rja  ruchu  robotniczej*© K om un iU y tznej 
Partia P o lsk ie j" . 17.00: , .K lasycyzm  w m uzy . 
ce . aud . s łow no-m uz. 18.00: „D la każdego  
coś mi eg o " . 19.00: A u dycja  p rzedkong reso ­
w a. 19.40: W szechn ica  R adiow a. 21.00- , Sy­
n o w ie" , s łu chow isko  w g sz tu k i A. Mdle-ra. 
22.45: P ogad an k a  sp o rto w a  (Kr).

DZIENNIK
SPORTOWY

boisku Garbarni 
zapadnie decyzja 

m mistrzostwie Polski
Porozumienie między Cracovią i 

Wisłą, które odbyło się we wtorek 
w sprawie boiska, n,a którym ma zo­
stać rozegrane de-cydujące spo.kapie 
przym-osio w wyniku decyzję o boi­
sku Garbami, jako neutrainym Na 
tym więc boisku o godz, 11 w dniu 5 
grudnia odbędzie się to historyczne 
spotkanie. Nie było bow.em wypadku 
w dotychczasowych rozgrywkach li­
gowych, by o tytule mistrza Polski 
decydowało spotkanie trzecie, a tym 
bardziej między dwoma lokalnymi 
rywalami Cracovią i Wisłą.

Dochód z tego spotkania zamierza 
PZPN przejąć jedynie do swojej ka­
sy. W ydaje się nam, że nie jest to 
stanowisko właściwe. Wprawdzie 
PZPN jest organizatorem spotkania, 
jednak aktorami 6ą, dz:ęki tylko zbie­
gowi okoliczności Cracovia i Wisia. 
Toteż uważamy, że PZPN zawdzięcza­
jąc tylko temu szczęśliwemu dla sie­
bie zb.egowi okoliczności, że mecz 
ten dochodzi do skutku, powinien do­
chód podzielić na 3 części. Oba kluby, 
mające kilkanaście deficytowych sek­
cji, opierając jedynie swą egzys ancię 
na dochodach z meczów piłkarskich, 
mają duże potrzeby, a stają przed kil­
kumiesięcznym sezonem m arwym . 
Przypuszczamy, że naczelne władze 
piłkarsk.e, wykażą pełne zrozumienie 
potrzeb i wkładów finansowych w in­
ne. niejednokrotnie więcej wartościo­
we sekcje tych klubów, i zgodzą się 
na proponowane ;m wnioski.

Wobec niedrukowania afiszów na 
powyższy mecz, podajemy iż przed­
sprzedaż biietów odbędzie się w fir­
mach: Sk'adn:ca Krakowska, uf. Flo­
riańska 14, ( St. Voigt ud. Floriań­
ska 47.

Ceny biletów: wojskowy, studencki 
80 zł. wstęp 150 zł, trybuna boczna 
300 zł, trybuna środkowa 350 zł.

c r \ c o v i a  d l a  d z i e c i  s p o r t o w c ó w

m ządza w dn. 5 bm. o godz. 17 ar lokalu  
w a&nym M .ko łaja . Z głoszenia z podan iem  
nazw isk  o raz  sk ładan iem  podarunków  p rzy j­
m u je  codz ienn ie  od czw artku  d o  sobo ty  se- 
fcre taria t ZKS C ra ,o v ia . K raków , ul. S m o. 
eńsk  16, w godz. 18— 20.

WKS W A W E l -  RKS LEGIA ro z e g ra j,
w ś rodę  1 bm. o godz. 19 w lokalu Legii 
ul. Sławkowska 6, I p tow. zawody tendsa 
s*ołowego. Dochód przeznaczony zosrt.nl*
-> w«nv „ , r o  Dom., Pirtv in»go.
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Będiismy mieli tanie choinki
W roku b ie lący m , podobnie jak w  I 

latach poprzednich. M inisterstwo Le­
śnictwa upoważniło epóWtóelaię „Las" 
do wyłącznej eksploatacji choinek z 
lasów państwowych na obszarze ca­
łego kraju, łda  to n a  celu przede 
wszystkim ochron© drzewostanu przed 
bezpianowym wyrębem. Spółdzielnia 
„ L a s "  dokona w yrębu choinek w spo­
sób racjona.ny, tzn. wycinane będą 
tylko drzewka, wyznaczone przez spe. 
cjalistów leśnych.

Społdz-em.a „Las prowadzić hędzie 
jednocześnie sprzedaż hurtow ą i czę­
ściowo detaliczną. Sprzedażą detalicz­
ną głównie zajmować się  będą związ­
ki zawodowe, organizacje młodzieżo­
we, społeczne oraz charytatyw ne. Po­
za tym spółdzielnia sprzedaw ać będzie 
choinki po cenach hurtow ych -na zbio­
rowe zamówienia poszczególnych za­
kładów pracy. W  tym  celu zaintere­
sowane urzędy i zakłady pracy sk ła­
dać winny pisemne zapotrzebowania

Ceny choinek skalkulow ane zostały

podobnie, jak w roku ubiegłym. W 
całej Polsce choinki do 80 cm wyso­
kości tzw. popularne dla świata pracy 
sprzedawane będą w cenie 95 zł.

Ceiny choinek innego wymiaru za­
leżne będą w dużym stopniu od miej­
scowości. Dla W arszawy i Lodzi ma­
ksymalna cena w detaliczne] sprzeda­
ży ustalona z-ostała na 2G5 zł, dla Kra­
kowa, Lublina, Bytomia, Poznania o- 
raz W rocławia — 245 zł. W  Olsztynie, 
Toruniu i Rzeszowie — 210 zł. Cena 
maksymalna dla Białegostoku i Szcze­
cina ustalona została na 195 zł.

DZIENNIK POLSKI

B ielsko posiada tor  
san eczk ow y

Bielsko posiada w sw-oich lasach 
w łasny tor saneczkowy, długości otk. 
3 km, przetoiegający w 6 ostrych wi­
rażach od schron.sika PTT na Stefan­
ce  {855 m r,pm.) aż do Cygańskiego 
Lasu. Różnica poziomów wynosi 300 
m. Przy oddziale PTT Bielsko-Biała 
istnieje sekcja saneczkowa, która u- 
rządza na tej trasie zawody. W naj­
bliższym sezonie zimowym tor sa­
neczkowy będzie drugim — o b o k  to ­
ru w Krynicy — czynnym i dostęp­
nym dfla zrzeszonych i nieznzeszooąnch 
miłośników tego sportu.

JUŻ UKAZAŁ S IĘ ! JUŻ UKAZAŁ S1SS
w s p rz e d a ż y  w  k ra sk a ch  „C zy teln ika '

„ 0  TRW AŁY P0KÓJ $ DEMOKRACJĘ LUDO W Ą"
22  num er b iu letynu inform acyjnego P artii kom ur.lstycirtyeh i rcb e ta ic iy ch

Zaw iera on  c iekaw e i ak tu a ln e  arty k u ły  polityczne —  ta. innym !: „F ak ty  o zd radz ieck iej 
■ p o lityce  zm arshallizow anych  so c ja lis tó w  a u s tr ia c k ic h " , —  „31  roczn ica  W ielkiej So, 

c ja lis ty czn e j R ew olucji L is to p ad o w ej" , —  „Z w iązek  R adziecki o s to ia  poko ju  i n iepo ­
dleg łości n a ro d ó w " . 3S53wt-3

1 /J zM u ż i e o s z e r z  P o l s k i
O Echa tragedii na jeziorze G ard­

no. Przed Sądem Apelacyjnym w 
G dańsku stanęli uznani w sierpniu 
br. za w innych spowodowania wy­
padku na jeziorze Gardno, w  k tó­
rym  poniosło śmierć 25 harcerek. Po 
rozpatrzeniu sprawy Sąd zatwierdził 
w yrok w stosunku do W acława Ru­
dnickiego (5 lat), zaś W acława Ter­
leckiego (skazanego uprzednio na 2 
lata) — uniew innił

© Nową Unię tramwajową, n r  28, 
k tó ra  łączy bezpośrednio Żoliborz z 
placem  Zbawiciela otrzym ała stoli­
ca. W uroczystości uruchom ienia no­
wej linii — obok przedstawicieli 
w ładz polskich — wzięli również u- 
dziai baw iący w  W arszawie: prezy­
dent Budapesztu, p. J. Bognar z 
małżonką.

© O dpraw a kad r kierowniczych 
kom end wojewódzkich S. P. oraz 
brygad młodzieżowych, jaka odbyła, 
się w  W arszawie przy udziale I. wi- 
camin. Obrony Narodowej gen. dyw;

Spychalskiego i dowódcy wojsk lą­
dowych gen. broni Popławskiego, 
podsumowała w yniki działalności S. 
P. i ustaliła wytyczne prac na przy­
szłość — na nowym etapie w  związ­
ku  z historycznym  faktem  zjedno­
czenia klasy robotniczej.

S  Burza śnieżna nad Wybrzeżem 
przeszła ostatnio dw ukrotnie, powo­
dujcie w strzym anie ruchu statków 
na terenie portu. Szybkość 'wiatru 
dochodziła do 10 st. skali Beauforta.

© Epidemia włośnicy (trychinozy) 
została na terenie W arszawy całko­
wicie opanowana. W w yniku lustra­
cji w ykryto wiele m ieszkań i skle­
pów pryw atnych, w których prow a­
dzona była sprzedaż m ięsa—pocho­
dząca z nielegalnego uboju. Wszyst­
kie te lokale zostały opieczętowane.

© Po raz drugi owocowały m aliny 
w  W ięcborku na Pomorzu. Zdaniem 
miejscowej ludności zapowiada to 
łagedną zimę. W połowie paździer­
nika krzew y m alin okryły się kw ie­
ciem, a w  listopadzie — dojrzały o- 
woce.

W oins p ssa riy
POTRZEBNA n a ty c h m ia s t da- 
lek -c typ istka  ■względnie d o ­
b ra  m a sz y n is tk a  Z g ło sz en ia  
R ed a k c ja  „ N a p rz o d u "  R y n ek  
30 — ś ro d a  g o d z . 14— 16.

31422

FRYZJERKA ty lk o  p ie rw s z o ­
rzęd n a  p o trz e b n a , p o s a d a  s<ta- 
fcu. K rak ó w . B arska. 1 
__________________________ 31447

PO M O C d o m o w a  —  lu b ią c a  
dzieci p o trz e b n a  z a ra z . W y ­
ja zd  W ie lk o p o lsk a . Z g ło sz e ­
n ia  P iłsu d sk ie g o  19a/7 , godz. 
18- ta . P ra k ty k a , r e f e r e n c je  
ko n ieczn e . 9723k

BIEGŁĄ m a sz y n is tk ę , n a jc h ę ­
tn ie j s te n o ty p is tk ę  p rz y jm ie  
za raz In s ty tu c ja  S p o łec zn a  —  
Z g ło szen ia , ż y c io ry s  D zie n n ik  
Po lsk i ,,31392'*. 31392 2

K IER O W N IK A  b u c h a lte r i i 
w y so k o k w a lif ik o w a n e g o  i 
m a sz y n is tk i p o s z u k u je m y  — 
Z g ło szen ia  D z ie n n ik  P o lsk i 
„N r. 31099*’.

31099-3

SZEW CY w y k w  a lif  ik o  w-ani \ 
pom o cn icy  p o trz e b n i. Z g ło ­
szen ia  „ W s p ó łp r a c a " ,  K ra ­
ków4. S ie m irad z k ieg o  25

9717k

PA Ń S T W O W E  P rz e d s ię b io r­
s tw a  B u d o w lan e  Z je d n o c z e ­
n ie  K ra k o w sk ie  p rz y jm ie  in ­
ży n ie ró w  z  d łu ższą  p r a k ty ­
k ą  b u d o w la n ą  w  d z ied z in ie  
b u d o w n ic tw a  n ad z iem n eg o  
Z g ło szen ia  w ra z  z p o d an iem , 
ż y c io ry se m  i o d p isam i św ia ­
d ec tw  k ie ro w a ć  d o  W y d z ia ­
łu  P e rso n a ln e g o . K rak ó w  u l. 
K ro w o d e rsk a  17.

31065-4

Fasad  poszukują
FA RM A CEU TK A  — d h tisx a  
p r a k ty k a  p o s z u k u je  p o sa d y  
w K ra k o w ie  — Z g ło szen ia  
D zie n n ik  P o lsk i „ N r. 31156"

K UPIEC s ta rs z y , bre*iża ®po 
ży w c z a  p o s z u k u je  ja k ie jk o l­
w ie k  p ra c y . —  Z g ło sz en ia  
D z ie n n ik  P o lśk i „ N r. 31409".

SZU KA M  p ra c y  b iu ro w e j — 
lu b  t. p . M am  s z k o łę  h a n ­
d lo w ą  j  p ra k ty k ę  w  b iu ra c h  
ja k :  n o ta r ia ln y m , b u d o w la ­
n y m  Z g ło sz en ia  D zienn ik  
P o lsk i „ N r  31214“ .

P A N N A  in te lig e n tn a , ś re d n ie  
w y k sz ta łc e n ie  p o s z u k u je  j a ­
k ie jk o lw ie k  p ra c y . Z g łosze­
n ia  „W S P Ó L N O T A " P .ac  
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  8 d la  
„876“ . 31432

38-LETN IA  p a n n a , sofii dna,
łu b ian a  d z ie c i, z a ję c ia  d o ­
m o w e  p o s z u k u je  p ra c y  — 
D z ie n n ik  P o lsk i „N r. 31205” .

M A SZY N IST K A  s e k r e ta r k a  — 
zn a  d a lek o p is , s zu k a  p o s a d y  
D zienn ik  P o lsk i „ N r . 31427".

O G RO D N IK , szk ó łk a rz , s a d o ­
w n ik , w a rz y w n ik , 14 la t  p ra ­
k ty k i  z  u k o ń cz o n ą  S zkołą 
R o ln iczą , sa m o tn y , lart 38 o -  
b e jm ie  p o sa d ę  o d  1. I 1949. 
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„ N r. 2502a“ .

FA C H O W IEC  bram ży o w o ca r- 
s k o  w arzy w n icz e j \  p rz e tw ó r­
s tw a  owo*oor,vo-warzywnic2ie- 
g o  p o s z u k u je  oriipowi-edniej 
p ra c y . O fe r ty  D z ie n n ik  P o l­
s k i  „ N r . 30742".

D E N T Y ST A -technik , k a w a le r  
zdem o b ilizo w an y , sam o d z ie l­
n y ,  20 iait p r a k ty k i  poszu k u ­
j e  p r a c y  w  o k rę g u  k ra k . — 
w zgl. ś lą sk o -d ąb ro w sk im . — 
E w en tu a ln ie  ^ a s tę p s łw o  tzah 
raz . Z g ło szen ia  „P A R " K ra­
k ów , R yn ek  G łó w n y  46 d la  
„4608". 9721k2

K u p n a

P A M I Ę T A J  M M K O Ł A J U i
że w in a  i  m io d y  z w y tw ó rn i u

JANA ŁĘCK IEG O  |
to najlepszy podarunek dla każdegow

PRYW. KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWO-BIURO WE

. W I E D Z A  H A N D L O W A "
p r z y jm u ją  w p isy  

n a  trz y ta le s . Kursy S tenog ra fii I M aszynapism a, K się -a ji 
gow ości ogó lne], p rzeb itkow e], przem ysł, (nauka w ieczór) ^  
W iad. w s e k re ta r ia c ie  K raków , S enacka 6 . od 14— 18 J

zł.
zł.
zł.
zł.
zł.

zł.
zł.
zł.
zł.
z ł.

120.-
165.-
200.-
240 .-
310.-

55.-
70.-
85.-

100.-
130.-

CEN N IK  OGŁOSZEŃ
w  „D ZIENN IKU  POLSKIM '

OGŁOSZENIA TEKSTOW E:
(uk ład  5-cio  szpaltow y) 
za  1 mm sze r . s zp a lty  52 mm
do 70 m m .........................................
od 71 mm —  120 mm . . . 
od 121 mm —  200 mm . .  .
od 201 mm —  300  mm . .  .
ponad  300  m m ............................   .

OGŁOSZENIA ZA TEKSTEM :
(u k ład  8-m io szpaltow y) 
za  1 mm sze r . s zp a lty  3 4  mm
do 70  m m .........................................
od 71 mm —  120 mm . . . .  
od 121 mm —  200 mm . .  .
od 201 mm —  300  mm . .  .
p o n ad  300  m m ..............................

NEKROLOGI ZA TEKSTEM :
(uk iad  8-m io szpaltow y) 
z a  1 mm sze r . s zp a lty  34
do 70  mm .............................
od 71 mm —  120 mm . . 
od 121 mm —  200  mm .
od 201 mm —  300 mm .
ponad  300  mm . . . .

OGŁOSZENIA DROBNE:
Za s ł o w o ..............................
D la p o szu k u jący ch  p racy  
N ajm n ie j słów  10 
N ajw ięcej —  40 

P ierw sze  s łow a i s tó w a  tłu stym  drukiem  liczy s ię  
podw ó jn ie . W n ie d z ie le  i Św ięta 3 0 %  d ro że j. Z astrze ­
żenie m ie jsca  5 0 %  —  w śród  drobnych do 50 mm w 
1 szp a lc ie  5 0 % , ponad  50  mm i dw uszpaltow e 100%

d rz | e o g ło szen ia  ta b e la ry c zn e , b ilan se  i og ło szen ia  kom ­
binow ane do licza  s ie  do d a tek  100% .

Przy o g ło szen iach  k liszow ych  —  bez ze staw u  
s ię  rzeczyw isty  w ym iar O głoszenia. o i / g r

0 zł. 35.—
• zł. 5 0 .—
• # zł. 90.—
• ■ , zł. 120.—

• • zł. 150.—

• i zł. 30 .—
. zł. 15—

M ASZYNY BIUROW E now o- 
czesne . K upno  — sp rzedaż . 
G o łęb io w sk i — Rafał® ki, 
św . M a rk a  27, 508-18.

31326-3

K UPIĘ s ta r e  z e g a rk i n aw e t 
ze p su te . K raków , św . T om a­
sza  20. — Z eg arm istrz .

31328 5

KUPIĘ d o m  lusb w illę  z  o- 
g ro d em , w o in y m  m ieszk a ­
n iem . D zienn ik  Po&ski „ N r. 
31207". 31207 3

KUPIĘ do m ek  je d n o ro d z in n y  
w o ln y , o d  w ła śc ic ie la . D zien­
n ik  P o lsk i „Nar. 31195".

MEBLE U ŻY W A N E k u p u ję  
GRODZKA 59, te le fo n  553-95.

31183-4

K UPIĘ okazyjnG a b iu rk o  i b i­
b lio tec zk ę . Z g ło sz en ia  D zien­
n ik  P o lsk i „ N r . 31419".

,31419-2

K SIĘGO ZBIÓ R bolertrystycz- 
my zak u p i K om isja  Z d ro jo w a  
w  P o lan ic  y -Z d ro ju . O fe r ty  
i k a ta lo g i ćk> 4 g ru d n ia

9724k-2

M ASZY N Y  do  szy c ia  k u p u ­
je m y . D om  H an d lo w y , K ra ­
k ó w , F lo r ia ń sk a  9. •

31410

WILLĘ m u ro w an ą  w  Kryui-cy 
— Z ak o p an em  o ra z  B O M  je ­
d n o ro d z in n y , o g ró d  w  K ra­
k o w ie  k u p i „ F o r tu n a "  S ira - 
dom  16. T e l. 569-26.

31454

S p rzed aż

SYPIALNIĘ n o w o czesn ą  85000 
sp rzed am  K raków -Podgórze . 
D ługosza  6 /3  31193-3

SPRZEDAM  sam o c h ó d  c ięża ­
ro w y  m a rk i „ C h e v ro Ie t“  3 
t  w  dob rym  s ta n ie . Z g ło sze­
n ia  D zienn ik  P o lsk i „ N r. 
31450“ . 31450-3

LIM UZYNĘ m a ło litrażo w ą  w 
b a rd z o  do b ry m  s ta n ie  sp rze­
dam . T e le fo n  582-50.

9?19k-3

PO SZU K U JĘ
P L A C U

w  K rakow ie, z bocznicą 
k o le j., 1000— 3000 m2. 

O lerty Dziennik Polski 
JJr . 3 1 2 0 9 " .

♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ » » ♦ » » » » » * ♦ ♦ * ♦ > » ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I  U w a ga  Dzieci! Uw aga Dzieci!

Ś w . W i k c l o - j
przyjm uje zaproszenia na dzień b grudnia
Żądajcie inf ormacji i kierujcie swe zgłoszenia za pośrednictwem

Rodziców

DO SEKRETARIATU ŚW . M IK O ŁA JA  

W  K S IĘ G A R N I  *C Z Y T E LN IK A - KRAKÓ W , P L A C  M A R IA C K I 9 

T E LE FO N  555 -  76

Zakupione w »Czytelniku- książki rozwozić będzie Św. Mikołaj 

własnym samochodem w towarzystwie świty.
557tjr

Np. Gasss. Zakup. 27/48 F.
Zarząd Mlejs&i w sio*', król. a  Krakowi®, 

W y d z ia ł G o fp e a a re z y  — o g ła sza
PKZ& TARG N fóO & ciA ftlCZO N Y

n a  d o s ta w ę  w  l-e&ym p ó łro czu  ro k u  
b udże tow ego  1049:

1. C zapek  (ro g a ty w e k )  s łużbow ych , su ­
k ie n n y ch ,

2. Mumaurów służbowych, sukiennych, 
granatow ych,

3. Płaszczy służbowych, sukiennych, g ra . 
nażcw ych ,

4. K uriok służbowych, sukiennych, g rana­
towych,

5. P ra y b o ró w  k a n c e la ry jn y c h ,
6. Pieczęci gumowych,
7. Druków ogólnych,
8. Druków K a sy  M ie jsk ie j,
9. D ru k ó w  eg zek u cy jn y ch ,

10. Druków ŁiwMensji ruchu ludności,
11. P rz y b o ró w  gocjscdarczych  — o raz
12. na rozwózkę m ateriałów  opałowych, a 

t a :  koksu, węgla I drsc.,a .
Torm ln skłattonla oforŁ uptywa dnia 

14 grudnia 1S48 r. godzina 11-to. 
S zczegółow o w a ru n k i s ą  do  p rz e g lą d n ię ­

c ia  w W y d z ia le  G o sp o d arczy m  — R e fe ra t  
Z ak u p ó w , K ra k ó w , ul. F ra n c is z k a ń s k a  1, 
I I  p., d rzw i Nr. 11, co d z ien n ie  od g o d z in y  10 
do 12-te j.

W adia im  w  w y so k o śc i 1 p roc . od o fe ro w a ­
n e j  su m y  n a leż y  złożyć w  G łów nej K a s ie  
M ie jsk ie j p rze d  o tw a rc ie m  o fe rt.

Z a rz ą d  M ie jsk i z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  do­
w o ln eg o  w y b o ru  o fe re n ta , w zg lęd n ie  u n ie ­
w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  pow odu .
9706k-2 Prezydent M iasta

N A  M IK O ŁA JA  najmiŁsety 
podaTek. p ły ta  paA efookw a: 
.pow ażna, ta n eczn a . Ludowa, 
p a r ty z a n c k a . — N a jw ię k szy  
w y b ó r — D cm  H aiwEowy — 
K rjsc-her, Kraików, F lo r ia ń ­
s k a  9. 31441

ZIM NE o g n ie  o ra z  św ieczk i 
c h o in k o w e — do sta rcza  
„M ERKURY •, K raków . S tra- 
dom  10. T e ł 566-15.

9173k-9

W IECZNE P lO ltO  -  p iękny , 
p rak ty czn y  upom inek  św ią te  
czny — tan io  zakup isz  w fir­
m ie K loc G ro tow icz  K raków , 
K rak o w sk a  29. 946Sk 10

PSY, bu ldog i, dogi, w ilczu ry  
s p rz e d a je  o ra z  p o le ca  n a  św. 
M ik o ła ja , h o dow la , K raków . 
W a d o w ick a  41, te l. 587 91.

9634k-3

SPRZEDAJEM Y T A N IO  no
w oczesne  m aszy n y  do p is a ­
n ia . lic zęn ia . szy c ia  o raz  
m a łe  k ino  a p a ra ty  — „S k ład  
M aszy n " , K raków , św . K rzy­
ża  7, te l. 539 30.

30893-5

P IA N IN A  — fo rte p ia n y  o k a ­
z y jn ie  sp rz e d a je  — k u p u je . 
K w iatkow sk i. K raków , S zpi­
ta ln a  20. 31047-10

SZCZĘŚLIW E o b rącz k i zło te , 
s re b rn e . d oub le  w  dużym  
w y b o rze  — n a jta n ie j po leca  
G a je w sk i, K raków , S tarow i- 
w iś ln a  26. 31112 4

P IA N IN A  m a rk o w e sp rzed a­
je  — k u p u je  R a jk o w sk j — 
K raików R y n ek  K lep a rsk i 2.

31180-10

SYPIALNIĘ, szafy  tró j dziel, 
n e , ko m b in o w an e , tapczan , 
ja d a ln ię  sp rzedam . _  S taro  
w iś ln a  35 w  s ien i n a  p raw o.

30752-10

PIA N IN O  k rzy żo w e. n a j le ­
p sze j m ark i sp rzedam  znaw ­
cy. B ato rego  19/5 O d  czw ar­
te j .  3H 97

FO RTEPIA N  krócifu teńki — 
sp rzed am . S zczepańska  2 /9, I 
p . o fic y n a  p raw a . 31198

JA D A LN IĘ now oczesną  o rze  
chow ą sp rzedam . K raków , 
F a ła ta  13a/22. 31386

SYPIALNIĘ m ahoń , u żyw aną 
tap czan  sp rzedam . K raków , 
K anonicza 11, fro a t

31120

PIA N IN O  FORSTERA ta n io  
sp rzedam  z pow odu  w yjazdu  
K raków , S ta ro w iś ln a  12/5

31410

FORTEPIAN  petno-pancem y, 
k rzyżow y , k ró c iu te ń k i sp rze­
dam tan io ! K raków . K rako 
w sk a  9, xn. 8 godzina  17-21.

31457

PRALKĘ e lek try c z n ą  z w y ­
ży m aczka sp rzed am  K raków  
D ługa 32/5. 31215

P IA N IN O  S te in  w  eg , p ię k n y  
k red en s  sp rzedam  św . K in­
gi 3/1. 31293

KOŁDRY, łóżeczk o  dziec ięce ,
m a te ra c e  p o le c a  siklep K ra 
ków , F lo r ia ń sk a  26.

31196

PIA N IN O  k rzyżow e, p an c e r­
n e  sp rzedam  n ie d ro g o . K ra­
ków , N o w o w ie jsk a  20-/2.

31177

PIA N IN O  p an c e rn e , now o­
czesn e  sp rzedan i. K raków ,
18 S ty cz n ia  1/6. 31176

SYPIALNIĘ, -serw ,n£kę, b iu r  
ko , s tó ł , ,  k r  od co s  k u c h e n n y , 
tapczan , k rz e s ła , to a le tę  o  
k az y jn io  sp rz e d a  M eblckoanis 
K raków , P odw ale  5.

31434

FORM Y do  w y p iek u  opł-ait- 
ków , róż z e  sp rzedcm . (N a­
p raw a) W ro c ław , LudwiscT 
s k a  22 31431

SPRZEDAM s iln ik  D K W  C90 
staci p ie rw szo rzęd n y . T e lefon  
505-39 31430

PŁASZCZ p iżm akow y , trzy- 
ćv /:c rc :ow y , no w y  i p łaszcz  
krym ciki. d łu g i, sprzedam . 
Sw. B en e d y k ta  14/7. 31421

M ASZYNĘ k raw ie c k ą  i  m e- 
reżk a rk ę  sp rzed am . K raków , 
K ie lecka  30/4, O sied le .

31445-2

FORTEPIAN  a n g ie lsk i, k ró  
c iu tk i sp rzedam . C frazja — 
K raków , L enartow icza  12/4.

31444-2

FUTRO seailskónowe, duży 
w y m ia r, w o ln e , n ow e sp rz e ­
dana. Kraików, H e ld ó w  7/15.

31407

PIEC k a flo w y , p rzen o śn y  — 
sp rzed am . K raków . R ynek  
Gf. 10 S k lap  oibuiwia.

31452-2

PIA N IN O  „SEILERA " now o 
czesne , k rzyżow e, sp rzedam . 

S k ałeczna  1/2. 31448 2

SPRZEDAJE sam ochód  4 oso­
bow y m ark i „ S im ca” -F iaf 
w bardzo  dobrym  s tan ie . — 
Z głoszen ia  D ziennik  PoT&ki 
„ N r. 31449". 31449 3

M ASZYNA en d la rk a  — do
sp rzed an ia  Z głoszenia — 
„ W sp ó łp raca  . K raków , S ie­
m iradzk iego  25.

9718k

D W A łóżka now oczesne  m a­
te racam i o k a z y jn ie  sprzedam  
K raków , PI M ariack j 2, m, 
7. 9716k

S p rie d a a
niarushffiinaSc!

KILKADZIESIĄT kam ie jiic  — 
w ill, dom ków , p a rc e l za  S°/« 
ceny  p rzó d  w o jen n e j sp rzed a  
Trzopaik, Kraików, F lo ria ń sk a  
16. 31231-5

BO M Y , w ille , k am ien ice  —•
w olnym i m ieszkan iam i — 
PARCELE 6 p rzeda ję . K raków , 
S IEN N A  5. 31338-4

WILLĘ z o g ro aem  ow ocow ym  
p rzy  tram w aju , w o lną  pc ku 
p n ie  sp rzed a  — Biuro „W A ­
W E L", K raków . GRODZKA 
60 9468k-4

NIEBYW AŁA o k az ja ! K am ie­
n ic ę  trz y p ię tro w ą , 56 ub. — 
s k le p y , k o m fo rt — cena 
4.030.000 d o  u'.ćwrg\i (tuż p rzy  
p lan tach ) sp rzed a  KULCZYK 
K aro l, K raków , B asztow a 10. 
m . 1. 31321 3

Leksle
GARAŻU n a  sam o ch ó d  o  robo - 
w y. o k o lica  D ług ie j, Szlaku,
P ę d ń c h o w a  pcosvum je G ćrnJc  
Pędzi chów  13, te le fo n  59106 

31186 2

JED NO IZBO W E m ieszkam ie 
poirzeibne za raz . Z w rócę ko 
sz ły  rem o n tu  (lub w yrem on­
tu ję) Z g łoszen ia  K rokow ska 
30. sk le p  31412-3

POSZUKUJĘ 2 pokoć k u ch n i, 
k om fo rt, zw ro t w szelk ich  k o ­
sztów , p iln e  Dziennik. P o lsk i 
„ N r. 31212".

D W A  PO K O JE duże , cen
truim do w y n a ję c ia , n a jc h ę ­
tn iej b iu ro  pań stw o w e. Zgło­
sze n ia  D zienn ik  F o lsk j „N r. 
31235".

M IESZKANIE 3-p oko jow e — 
w szelk ie  w ygody . Łódź za 
m ien ię  n a  m n ie jsze  K raków . 
O fe rty  p o i  „ M a g is tra c k a "  — 
D ziennik  Łódzki — P io trk o ­
w ska 94. 31204 4

LEKARZ p o szu k u je  n iek rępu - 
jąceg o  pokoj-u z kom fo rtem  
D ziennik  P tk sk i „N r. 31442".

M A M  p ię k n y  lo k a l, g łów na
dziećn ica h an d lo w a  — o cz e  
kut-j ę p ro p o zy c ji. Zgioo zem i a 
D zienn ik  P-oLski „N r. 31436“

TRZY ła d n e  p e k o je  s łcaecz- 
n e  i  k u c h n ia  w cen tru m  bez 
łaz ien k i zam ien ię  n a  dw a. O- 
fe r ty  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
31433".

SOLIDNY, w y p łac a ln y  s tu ­
d e n t  A kadem ii G órn icze j ,po 
e z u k u je  n a ty ch m ias t p o k o ju , 
o so b n e  w ejóc ie  Z g łoszen ia 
D zienn ik  P olsk i, ICraków, 
„ N r. 31423"

AKADEM ICKIE m ałżeństw o  
poG zukuje p o k o ju . Zgłozzen ia 
D ziennik  I^ós-ki „N r. 31426",

21AMIENIĘ 4 p o k o je  eupe r- 
kom fort, II p. cen trum  n a  po- 
dobne 3 p o k o je  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 31424“ .

PA N IĄ , k tó ra  z łoży ła  o d p o ­
w iedź n a  N r. 30771 d n ia  29. 
XI. w  sp raw ie  m ieszkan ia  — 
p ro szę  o pow tórzoni-e o fe rty . 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 31423"

M IESZKANIE 4 {pokojowe — 
ce n tru m  Z ak o p an eg o  do w y­
n a ję c ia  Z g ło szen ia  D ziennik  
P o lsk i „ N r. 31414".

RZESZÓW , s ta rs z y  k aw a le r, 
u rzęd n ik  c e n tra ln e j in s ty tu ­
c ji sp ó łd z ie lc ze j, d o b rze  s y ­
tu o w a n y  p o szu k u je  yr RZE­
SZOW IE n iekrępu j& cego  po- 
k o ju  v.rraz  z  u trzy m an iem  — 
W a ru n k i do  om ó w ien ia  — 
Z gioszen ia D zienn ik  Po lsk i 
„ Ń r. 2694a".

L O K .\l .p rzem ysłow y 100 m 2 
w y łączony  do w y n a ję c ia . — 
Z g łoszen ia  p isem n e  „P A R “ , 
K raków , R yn ek  G łów ny  46. 
d la  „4607". 9720k-2

MooSegi

PEN SJO NA T nocleg i w ygo 
dne — K raków , S ta row iś lna  
23/8. te lefon  502 09

30537-10

NOCLEGI POLECA P en s jo ­
n a t .O S T O J A "  — K raków , 
G o łęb ia  14. 31181

Nauka
I wychswanle

STEN O GRA FII zaw odow ej — 
w yuczy szybko, g run tow n ie
M arczew sk i św  M ark a  18

31144-6

KURSY k ro ju , szycia . W pisy  
na 3-m iesięczny  k u rs  p rz y j­
m u je  s e k re ta r ia t  — K raków , 
K rak o w sk a  4. 31436 3

P ań s iw o w a  F ilh a rm o n ia  K rakow ska
W p ią tek , dnia 3 g rudn ia br. o godz. 18.15 odbędzie sią  

K O N C E R T  S Y M F O N I C Z N Y
D yrekcja: Sacha Pepow (Buigaria).
S o lis tka : K alia K azam tiljew a (p ian istka).
W program ie: B eethoven: VII Symfonia, C haczaturian : 

K oncert fortep ianow y. Szym anowski: Nokturn i T araa- 
te lia . W iadigeroff: Im prow izacja i T occata 

Bilety do nabycia w kasie  F ilharm onii, Zw ierzyniec­
k a  I .  Do ceny biletów  dolicza s ią  op ła tę  na Fundusz 
Muzyczny oraz op ła tę  za garderobę. 9 7 i2 k  3

„ S E N
N O C Y

L E T N I E J "
w Tezstraa K3. im. i .  S ło w ack ieg o  

C C S Z iE ^N IE
9659k

M ata Sala
FSiejskś SSary T e a tr  

..AD9FITRIION 38

*

Godz. 19.15

9G97k-2

T e a tr  „S ca la" — KarmfStcUa 4
DziS, ś roda 1 bm. —  jo d z ln a  2 3 .s a  

1 0 0 0
TAKTÓW PIOSENKI JAZZOW EJ 

Z. KARASIŃSKIEGO
Z m ien io n y  p ro g ra m

9 7 3 ik ‘

TEATR RAPSODYCZNY
u l. W arsiaw aka S 

Dziś o godz. 19-ej 
EUGEN3USZ CNIEGIN 

A. Puszkina
31468-2

aguSiY — K radzieże

29. XI. zgub iono  pęk  k luczy  
Z w rócić za  sow itym  w y n a­
g rodzen iem . Lubicz 27/3 — 
B ielak. 31418

ZGUBIONO w Z em brzycach  
k a r tę  re je s tra c y jn ą  R K.U 
W ad o w ice  T ad eu sz  W ó jta  
n e k  u ro d zo n y  17 V . 1926.

31403-2

SKRA D ZIO NO  to re b k ę , do
w ód  csobiisity n a  nazw isko
G o ac ia rczy k  H em ryka.

31408

SKRADZIONO k a r tę  rozpo ­
znaw czą R ozalia  T oka rzów na 
K raków , G rodzka 26.

31213

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
c y jn ą  w yd an ą  RKU Bochnia 
n a  naarwisko Ś w iątek  M ichał.

31211

ZGUBIONO 26. X I po rtfe l, 
dow ód  o so b is ty , re c e p ty  le ­
k a rsk ie  P roszę o  zw ro t za 
w ynag rodzen iem . S ussm aan  
M aurycy , K raków , W ielicka  
72/3. 31210

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
r e je s tr a c y jn e  RKU K raków , 
na  nazw isko  S roka Józef.

31206

ZGUBIONO zaśw iadczen ie
re je s tr a c y jn e  RKU T arnów  
n a  n azw isko  W ojtow icz  Jon , 
T a rnów . 9725k

ZGUBIONO le g ity m ac ję  Zw 
Z aw odow ego  T arnów  nazw i­
s k o  P am uła  Józef, Skrzyszów  

9726k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
r e je s tra c y jn e  RKU T arnów  
n a  n az w isk o  T om asiew icz 
Ju lia n , P o gó rska  W ola.

9727k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie
re je s tra c y jn e  RKU T arnów  
n azw isko  N iem iec  F ranciszek  
O lesno  9728k

ZGUBIONO za św iadczen ie  
re je s tra c y jn e  RKU T arnów  
n a  nazw isko  M ade j M ieczy­
sław , ppoT. reze rw y , T arnów  

9729k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
re je s tra c y jn e  RKU T arnów  
n a  nazw isko  P ią tek  K azi­
m ierz, T uchów . 9730k

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
r e je s tra c j i  w y d an e  przez — 
RKU T arnów  n a  nazw .sko  
T abak  Leon. 9715k

^SKRADZIONO dow ód o so b i­
s ty . le g ity m ac ję  U rzędu Po 
ś red n ic tw a  p racy  n a  nazw i 
sko  B rzeska M aria , Kraików.

31429

SKRADZIONO in d ek s  U. J . 
w ydz p raw a  — na nazw isko  
J a k u b asó w n a  Iren a  31420

SKRADZIONE do k u m en ty  —
św iadectw a w iertn icze  i 
p rzem ysłow e A dam a K ró la,
w ieś K obylanka , G orlice — 
un iew ażn iam . 31234

ZGUBIONO p o rtfe l z  p ie n ię ­
dzmi m iędzy  R ajsk iem  a 
W ró b lo w c a m i, k a r tę  h an ­
dlow ą p rzem ysłow ą, le g ity ­
m ację  PPS na nazw isko Ka­
czm arczyk  M ieczysław , W ró- 
b lo w ice  6. 31446

S?Ó£ft«

POD ZIĘKO W A N IE. Składam
serdeczne  podz ięk o w ań .e  za 
szczęśliw ie  p rzep row adzoną 
o p e ra c ję  i za b ez in tere sow ną 
o p ie k ę  le k a rs k ą  P ro fesorow i 
D r. OSSOW SKIEM U — Dr. 
P rzy łusk iem u, Dr. B rzeskie­
m u o ra z  za o p ie k ę  p  elęgniair- 
s k ą  s io s trom : Ja n in ie  Jam ro- 
zow ej, H a lin ie  K alczyńsk ie j, 
M arii D zióbek, A lic ji K ona­
rzew sk ie j i s io s trze  Jadzi. — 
M aria  T rędow icz  2599a

BULDOG su k a  b ia ła , czarne  
p lam y  na  g łow ie  zag in ę ła  — 
o d p row adz ić  za  w y n ag ro d ze­
niem . Szlak 29/5 31413

OGŁOSZENIA dc w szystk ich  
g azet — bez kosztów  p ośre­
d n ic tw a — PAR Rynek 
G łów ny 46. 9003k-40

ZŁOTB ob rączk i. sygnety , 
p ie rśc io n k i n ap raw y  w yko­
n u je  jub ile r K ow alski, K ra­
ków  G rodzka 2 o ficyny . I 
p ię tro . 30204 10

NAPRA W Y  zegarków , budzi­
ków , b iżu te rii z ło te j w yko­
n u je  n a j ta n ie j — G ajew sk i, 
K rak ó w ,' u l S ta row iś lna  26.

31113-7

FARBUJEMY w łosy  — n a jle ­
p sze  farby , Kraików, RYNEK 
G łów ny  33. 31182

KASY o tw ie ra  S zczurow ski, 
K raków -P odgórze  — D ąbrow ­
sk iego  i  te lefon  562-66.

31141-10

KIOSK ty to n io w y  d© w y­
d z ie rż a w i an i a. W iadom ość  
po  po łudn iu  Ł obzow ska 45/4 

31406

FRYZJER T adeusz  — z u lic y  
R a jsk ie j i  Jó ze fiń sk ie j o b e ­
cn ie S ta ro w iś ln a  6 po leca  
s ię  n ad a l 31415

OB. Ja n in a  A nna 2 im  KO­
ZA u r. w  1920 r. w  S try ju , 
có rk a  Jó zefa  i M arii z  d. Z ie­
liń sk ie j u zy sk a ła  w  U rzędzie 
W o jew ódzk im  K rakow skim  
zezw olen ie  na zm ianę  nazw i­
s k a  n a  K arsk a . 2603&
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W krakowskich warsztatach p r a cy

Przewyższamy wszelkie nadzieje i plany

Fot.  „DzienniJc Polski**
Pracownicy Krakowskiej Fabryki Kar tonaży i Kart do Gry, którzy uratowali 
od zn:szczenia przez Niemców podstawy produkcji w postaci odbitek lito- 
graiicznych. Od lewej W erdekier, Białek, Zdybalski, Rusinowski, Fajko

i Piwowarski.

T ^ z ię k l tym  sześciu ludziom fa- 
bryka mogła rozpocząć pracą je­

szcze w styczniu 1945 r., w parą dni 
po wyzwoleniu Krakowa. Kiedy 
Niemcy kazali zniszczyć kam ienie 
litograficzne, podstawę produkcji 
k a rt do gry, W erdekier, Piwowarski, 
Rusinowski, pracownice sortowni 
Fajko i Białek z inicjatyw y kierow­
nika oddziału Zdybalskiego potaje­
m nie w nocy na płytach cynkowych 
zrobili odbitki z kam ieni i wynieśli 
je  poza teren fabryki. Kamienie 
zgodnie z poleceniem i pod dozorem 
Niemców zostały zniszczone.

Być może powie ktoś: „Fabryka
k art do gry? To nie ważne czy jest, 
czy jej nie ma.“ Wprawdzie to nie 
przemysł kluczowy, nie kopalnia, 
h u ta  czy elektrownia, ale jednak 
wafrsztat pracy dla kilkudziesięciu 
pracowników, ale jednak jedyna 
większa w ytwórnia tego typu w  Pol­
sce, przynosząca, podobnie jak i in­
ne przedsiębiorstwa zmonopolizowa­
ne, dochody państwu.

Przed paru  dniami tych Sześciu 
zasłużonych dla zakładu pracowni­
ków otrzymało 150 tys. zł premii od 
dyrekcji Krakowskich Zakładów 
Wyrobów Papierniczych, k tórej pod­
lega również fabryka kartonaży i 
k a rt do gry. Nie je s t przypadkiem,

że w łaśnie oni uratow ali produkcję. 
W erdekier, Fajko,, Białek to na j­
starsi pracownicy fabryki. Są do niej 
przywiązani blisko 30-letnią pracą. 
Słuchając słów kierow nika zakładu 
E. Morbizera, który wręcza im  pre­
mie, uśm iechają się z zadowoleniem 
dobrze spełnionego obowiązku. Sa­
ma prem ia także cieszy. W erdekier 
jako wykonawca odbitek otrzym ał 
50 tys. zł, pozostali po 20 tys. P ie­
niądze te umożliwią im choć w  czę­
ści zrealizowanie planów, które każ­
dy przecież nosi w  swych myślach. 
Zima nadchodzi. Ktoś kupi buty, in­
ny ubranie. W erdekier myśli o 
swych wnuczkach. Dzieciom potrze­
ba różnych rzeczy.

Fabryka przy ul. Długiej 17 w  
Krakowie produkuje nie tylko k arty  
do gry. W ykonuje się tu ta j miliono­
we ilości opakowań, rolki papieru 
do dalekopisów dla PK P i mucho­
łapki w  sezonie. Z inicjatyw y dwóch 
pracownic I. Kamyczek i W. Budka 
przystąpiono do współzawodnictwa. 
Dziś fabryka m a już swoich przodo­
wników we wszystkich oddziałach. 
Współzawodniczą zespoły, współza­
wodniczą pracownicy indywidualnie. 
Podniosły się zarobki. Mimo m niej­
szej załogt wzrosła wydajność p ra­
wie dw ukrotnie w  stosunku do la t

| przedwojennych i w  oniu 14 bm. 
; kierownictwo mogło zameldować, że 

zakład wykonał 170 proc. planu na 
1943 r. H arm onijna współpraca kie­
rownictwa, rady zakładowej i zało­
gi daje wyniki. Gdyby jeszcze tylko 
udało się rozwiązać trudności z za­
opatrzeniem w  surowiec i zorgani­
zować cskport zagranicę dla naszych 
k art do gry, fabryka mogłaby mieć 
jeszcze lepsze osiągnięcia. Chłonność 
wewnętrznego rynku jest zbyt mała 
w stosunku do zdolności produkcyj­
nych krakow skiej fabryki.

Długa jest droga, jaką odbywają 
arkusze kartonu  nim  zamienią się 
w  jednakowe talie kart. N ajpierw  
druk n a  m aszynach offsetowych, pe­
tem  suszenie farby  przez 4 tygod­
nie, następnie „apretura“ — powle­
kanie arkuszy płynną masą, k tóra 
jest kom binacją kilku składników 
chemicznych m. i. kazeiny i .wosku 
ziemnego. Znowu suszenie i praso­
wanie walcam i tzw. kalandra. Do­
piero w tedy arkusze są pocięte na 
pasy a w  końcu na poszczególne 
karty . W sortowni każda z nich jest 
sprawdzona, bo nie może być skazy, 
nie może być najm niejszych różnic. 
Posegregowane, opakowane, zaopa­
trzone w stemple kontroli skarbo­
wej, są wreszcie gotowe do sprze­
daży.

Inaczej wygląda praca w  oddzia­
le kartonaży. Tu najpierw  m echani­
czne noże tną arkusze cienkiej tek ­
tury , z k tórej później w praw ne ręce 
pracownic kleją po kilka naraz pu­
delek. Oklejone jeszcze papierem  z 
firmowymi nadrukam i, czyli tzw. 
koszulkami, pudełka te  za kilka ty ­
godni napełnią się proszkiem do 
prania.

K rakow ska fabryka kartonaży za- 
tru d n ’ając 180 osób nie jest w ielkim 
obiektem i w śród zakładów przem y­
słowych stoi na którym ś tam  dal­
szym miejscu, ale nałożone na nią 
zadania spełnia dobrze. I  ona rów ­
nież na swym skrom nym  odcinku 
pracy m a sukcesy w  produkcji i 
przyczynia się tym  sam ym  do two­
rzenia dobrobytu. Dziś, gdy cały 
św iat pracy stanął do szlachetnej ry ­
walizacji w  budowie lepszego ju tra , 
nie możemy zapomnieć o m niej­
szych fabrykach, mniejszych w y­
twórniach. Ich wysiłek jest również 
cenny. „Mam tu  przed sobą rap o rt 
— mówi kierow m k zakładu, poka­
zując arkusz papieru, usiany cyfra­
mi. — R aport ten zdumiewa m nie i 
raduje. Je s t on dowodem, że ludzie 
pracu ją chętnie, że przewyższają 
wszelkie nasze nadzieje i plany'*.

Jan  Kotkowski

0 Zabrzu m iu l I pisze dziś cala Polska
Jego to mieszkańcy, zatrudnieni w  

kopalni Zabrze-Wschód pobudzi­
li szerokie rzesze św iata pracy do 

wzmożonego wysiłku, to  właśnie 
zabrscy górnicy porwali swym 
„czynem kongresowym" innych i 
dzięki ich inicjatywie tegoroczna 
praca wyda znacznie większe plony, 
anlżeliśmy to przewidywali. F ak t 
ten  skierowuje nasze zainteresowa­
nia na samo miasto i na jego m ie­
szkańców.

Zabrze — leżące między Byto­
miem a Gliwicami — liczy obecnie 
około 130,000 mieszkańców. W tej 
liczbie jest 48.000 pracowników n a­
jemnych, W większości są to górni­
cy, pracownicy przemysłu hutnicze­
go, metalowego i chemicznego. Jest 
w ięc Zabrze w całym tego słowa 
znaczeniu miastem robotniczym. — 
Rzecz znamienna, że ogromną wię­
kszość stanowią rodźmy autochtoni­
czne, mieszkające tu ta j od wielu 
dziesiątek lat Ich przywiązanie do 
ojczyzny nie nadszarpnął te rro r nie­
mieckich szowinistów i germ aniza- 
cyjna akcja. — Dowodem tego jest 
przecież ich niezwykła ofiarność i 
jakże imponujące owoce pracy w ła­
śnie dla Polski.

Na terenie Zabrza kopalnie wydo­
byw ają ponad 10 proc ogólnopol­
skiej produkcji węglowej. W ub. ro­
ku na 59 milionów ton wydobytego 
węgla w Polsce, Zabrze oddało pań­
stwu blisko 6.5 miliona ton. Spo­
śród 6 czynnych tu  kopalń — trzy 
są rozwojowe, a w pozostałych wy­
dobycie w przyszłości raczej zm niej­
szy się, Z czterech czynnych kokso­
wni, 2 odbudowano dopiero w  tym  
roku — należy więc liczyć się z po­
ważnym wzrostem produkcji tvch 
placówek w roku przyszłym Kok­
sownie Makoszowy i Concordia wy­
produkowały w ub roku 105 129 tor) 
koksu. 3 202 16 ton benzolu 12 359

ton smoły, 3.341 ton  siarczanu amo­
nu, a w  roku bieżącym wykonały 
plan roczny już w listopadzie.

Z ważniejszych placówek przem y­
słowych czynne są: Zabrska F abry­
ka Maszyn Górniczych, H uta Za­
brze, Centralne W arsztaty Gumowe, 
Fabryka lin i drutu , oraz Państw o­
wa H uta Szkła.

Zabrze jest nie tylko miastem  
przemysłowym, lecz również rozwi­
jającym  ośrodkiem nauki. — W 33 
szkołach ogólnokształcących, w  któ­
rych liczbie mieści się również 7 
szkół średnich, kształci się ponad 20 
tysięcy uczniów. Prócz tego w  sześ­
ciu podstawowych szkołach zawodo­
wych i przemysłowych pobiera n a ­
ukę 1.200 młodzieży, a w  dziesięciu 
szkołach przemysłowych i zawodo­
wych średnich uczy się 5,120 ucz­
niów. Stanowiska kierownicze w  
tych zakładach zajęte są w  wiel­
kiej mierze przez postępową inteli­
gencję.

Życie kulturalne Zabrza pulsuje 
już szybkim, ale nierównym jeszcze 
tętnem. Brak tea tru  i opery usiłują 
władze m iejskie oraz Polska P artia  
Robotnicza zastąpić rozszerzeniem 
sieci zesoołów świetlicowych, or­
k iestr i chórów robotniczych. — Na 
szczególne uznanie zasługuje in icja­
tyw a utworzenia w  Zabrzu pierw ­
szej w Polsce F ilharm onii Robotni­
czej pod dyrekcją ob. W ob ' -

Rozwinął się w Zabrzu handel 
spółdzielczy. Ponad 200 sklepów te ­
go sektora zaopatruje mies-kańców 
w artykuły  wszystkich branż, a Po­
wszechny Dom Towarowy zdobył so­
bie uznanie i popularność

Zabrze, to miasto pracy i w do­
datku pracy wzmożonej, skoordy­
nowanej. spotęgowanej duchem 
wsoółzawodnictwa To wsnółzawod- 
nictwo podjete na apel Pstrowskie­
go osam ęło 50 oroc załóg i wyraża

się dzisiaj w  form ie indyw idualnej 
i zbiorowej. We współzawodnictwie 
indyw idualnym  i zespołowym ucze­
stniczy w  kopalniach 5.232 robotni­
ków. Z tej liczby 3.545 osób prze­
kracza wyznaczone norm y przecięt­
nie o 50 proc. W przemyśle h u tn i­
czym, m etalowym  i chemicznym 
współzawodnictwo rozwinęło się do­
piero w  połowie br., ale już jest m a­
sowe i daje coraz lepsze wyniki.

Dzięki sum iennej pracy Zabrza e- 
fekty  pracy w  kopalniach i fabry­
kach są imponujące. W październi­
ku  br. kopalnia Zahrze-W schód w y­
dobyła 1.469.833 tony węgla, a  więc 
o 83.233 tony więcej aniżeli planow a­
no i o 100 593 ton więcej aniżeli w  
październiku ub. roku. Podobnie jest 
w innych w arsztatach pracy.

Zabrze na m apie Polski — błysz­
czy w ielką pracą. (jp)

Niebo w  grudniu
Miesiąc najkrótszych dni i najdłuż- osobliwych warunkach

szych nocv w roku na północnei
półkuli globu. Słońce przesuwa sie za 
dnia nisko ponad południowych hory­
zontem, przyświecając krótko l.skoś­
nie 2.1 grudnia o godz. 23 min 
przypada w twn reku na n isze' pół 
kuli oficjalny początek zimv astrono- 
nrcznej.

Wieczorem najokazalej przedstawia 
się niebo wschodnie, gdzie na tle 
Dróg: Mleczne1 domimure r>aip'ekniej- 
szy gwiazdozbiór firmamentu, rozla 
oły Orion, pełny jasnych obiektów. 
Poprzedza go Byk z jasnym A1 dob a 
ranem. Nieco nad nimi przyświeca 
Woźnica z owiarsda pierwszej wielko 
ści Kozą (Capella) oraz Bliźnięta z 
jasnymi gwiazdami, Hasior i Poliukes 
Na zachodzie zapada pod horyzont ł a - 
bę.dź oraz Lutnia ze świetna cod 
względem pozornego blasku, Wegą. 
Droga Mleczna ustawia się wieczora­
mi w kierunku wschód-zachód

Z planet przyświecam dwie: W enus 
jako Jutrzenka już tylko w ciągu 2 
ostatnich godzin nocy, oraz Saturn, 
który wyłania sie spod wschodniego 
horyzontu już o godz. 21. Pierścienie 
Saturna sa teraz w stadium iaiszego 
perspektywicznego zwiiaaia sie. Obe­
cnie dostrzegamy północna' półkule 
planety: połudmowa przesłaniam nam 
częściowo pierścienie. Około r. *650 
ustawia 6ie one ku nam .kantem". 
znikając na newien czas z pola widze­
nia nawet n a ’ooteżnte!szvch telesko­
pów. Przyczyn a tego ziawiska iest 
niezwykła plaskcść (15—20 km) pier­
ścieni, r>rzv znacznej ich szerokości 
(68.000 km). W  miniaturowym modelu 
planety 20 milonów razy pom nie;«zo- 
nym należało bv w ydać pierścienie 
z parolem zwyczamei grubości', nada­
jąc im 1.5 m średnicy.

W  ubiegłym miesiącu pojawiła się 
12 już w tym roku kometa. Odkrycie 
jej nastąpiło dn. 1 listopada br. w  dość

astronomowie angielscy o b s e ^ ’®
Mitaowici#

- ~ r̂tyllia*
całkowite zaem enie S'ońca w cent 1 
nej wschodniej Afryce. zauważaj 
gołym okiem w ozasre króicich cw! 
nastania ciemności obok Słonę* 
prócz gwiazd, które wyłoniły 6ję 
pociemmąiym firmamencie także i * 
na nieznana kemete z wa-korzó^, m 
kilka dni P8*»m ody k-meta odbi­
ła się już od Słońca, dostrzeżono j 
w nocy w obserwatorium amerykafe 
kim w południowej Afryce iak0 ijs! 
nv obiekt 2-oiei wdkośc-' crv.ćr><j0 
wej. Obserwacji pierwszych dokonał 
Paraskeyepaiłlw . Z dostrzeżeń astrę, 
nomów angielskich nasuwa s:e wio­
sek. że nałeźa’0 by lustrować za dyj 
sąsiedztwo Słońca radarem w rsgdej 
odkrycie przy pomocy ..echa" iakioiż 
nieznanej komety zwykłymi metod*-
m; r,J-'<ąt=>T-wt=ł-r,Tr’r»\’mś ’ Arl o.rłnn„„:mi obserwscv'nvm i niedcstannei.

Ciekawe dane przynoszą nowsze ba­
dania p»d trw. m*r'rw'cam! n'ane*ąr- 
nymi, które w ilości około 200 
występują w drodze mlecznej. Po. 
środku takiej mgławicy świeci a . 
w-sze biała goraca gwiazda karło­
wata, otoczona dokoła p:erśc;en:em 
subtelnej śwrecącei materii oazorej, 
odsuwnrecei sie od niet z szybkością 
ok. 1000 kmteek. Jest to produkt owi*. 
zdv Noweł. przez którei 6‘yPnu 
gwiazda karłowata niezbyt dawno 
obeszła W  ton enrcób two-w sie da. 
koła gw’'azdv oentralnei cmaz rnzle- 
rrleiszy pierścień gazowy który no 
pewnvm crasre rozm-asz.a się w eta- 
ca ła cy c h  p-^eztrzen-iach Sa *0 „raw_ 
dziwę, w koenreznei skali czasu, 
„crwiazdy-iedfiodniówki" gdyż n- 
pływie kilkunastu tysięcy lat zanika- 
ia tako m/daw;ce p!anetarne

Na przykładzie tvm w iiz;mv. że 
przeżycia gwia-d sa różnorodne i n-'e- 
raz nawet bardzo ow aH nw e iak nip. 
w wypadku gwiazd Nowych.

J. G.

N o w y  w i e l k i  t a l e n t
p  iąfkowy koncert w Filharmonii 

przyniósł program, którego żadne i 
pozycji nie można kwestionować pod 
względem jej wartości i użytecznoś­
ci, który jednak w całości byl i tro­
chę za długi i nie zbyt szczęśliwie do­
brany: cztery utwory symlonrezme — 
to dla dzisiejszego słuchacza, który 
przychodzi do sali koncertowej po ca­
łym dniu ciężkiej pracy — stanowczo 
za dłużo; powtóre — przy pewnych 
różnicach w typie ńnstrusnsntacii — 
była to we wszystkich wypadkach 
prawię pełna orkiestra symfoniczna, 
co również czyniło ten program nużą­
cym pod względem samego brzmienia. 
Dyrygował jako gość Tadeusz W il­
czak. Przygotował program bardzo 
starannie, ładnie prowadził „Eoizod 
na Maskaradzie" Karłowicza i „Tańce 
z Galaruty" Kodały‘ego, utwór niezwy­
kle efektowny, efektownie zinstru­
mentowany, a na specjalne uznanie 
zasługuje akompaniament do Koncer­
tu  Brahmsa (będący właściwie nie a- 
koanpars.iamaratem, ale wysoce ©doo- 
wiedzłalns partycja symfoniczną), któ­
ry  zwłaszcza w sw si części ostatniej 
brzmiał doskonale. Solistką była Eu­
genia Umińska. Dała ona koncepcję 
głęboko przemyślaną, stylistycznie na 
wysokim poziomie, zarówno pod 
wragłgdem dźwięku, jak i traktowania 
samej tema,tyki. Była to najczystsza 
muzyka — bez żadnych, ustępstw na 
rzecz wirtooeostwa i efektu. W spół­
czesną muzykę polską reprezentowa­
ła w  tym programie Sinfonietta Piotra 
Perkowskiego, utwór o niezaprzeczo­
nych wartością oh. samego brzmienia 
(ładne efekty kolorystyczne), w cało- 
*"• jednak nie należący do aajleo-ści
szych dzieł tego zdolnego autora. In: 
temaja twórcza nie 'tłumaczy się tu 
dostatecznie jasno, odczuwa się pew- i

ną niejednolitość stylu, zasada kon­
strukcyjna (część pierwsza) również 
nie jest dość jasno sformułowana. 
Tym tłumaczy się, że utwór ter, nie 
znalazł u publiczności tego oddźwię­
ku, którym cieszą sie inne dzieła Per­
kowskiego, choćby wykonana nie da­
wno w Filharmonii katowickie! Suita 
z iego baletu „Swanłewił".

W yjątkowo miła atmosfera pano­
wała na koncercie, zorganiznwa/iigń 
przez Towarzystwo Przyjaźni Pobko- 
W ęgierskiej w dn. 28 bm w Auli 
Wyższej Szkoły Muzycznej. Nareszcie 
zerwano z  tradycia koncertów teqo 
typu, które przeładowane przemówie­
niami i frazesami, wplatające jakąś o- 
koliczmościową muzykę (przeważnie 
nie najlepszą), bywały zazwyczaj uo­
sobieniem nudy 1 nikogo nie mogły 
przekonać na prawdę o potrzebie kon­
taktu z  kultura danego narodu. Kon­
cert niedzielny miał wprawdzie pro­
gram nie długi, ale wysoce wartościo­
wy, pozbawiony wszelkich form kon­
wenansowych, ograniczył sie do kilku 
pięknych wierszy współczesnych poe­
tów węgierskich (recytacja: M. Ry- 
siówna) oraz do utworów fort opono­
wych czołowych kompozytorów no­
woczesnych W ęgier i Polski- Beli 
BarFoka i Karola Szymanowskiego 
(poprzedzonych krótkim wspomnie­
niem biograficznym o Bartoku). Utwo­
ry te wykonał młody pianista Walde­
mar Maciszewskl, laureat tegoroczne- 
ao mi edzvnarodowego konkursu im. 
Bartóka w  Budapeszcie, który wyka­
zał , znakomity talent pianistyczny i 
wielką kulturę muzyczna. Jest to chy­
ba jeden z największych talentów na 
polu współczesnej polskiej pianirtyki, 
który powinien zwrócić na siebie u- 
wagę.

STEFANIA ŁOSACZEWSKA

Kobiety u/ęgierskie
Kobieta w ęgierska od najdaw niej­

szych czasów bierze czynny udział 
w  życiu i  zm aganiach narodu. Czy 
to jak  K atalin  Varga, bojowniczka 
o wyzwolenie chłopów, czy jak 
Zsuzsanna Kossuth, siostra Ludw i­
ka Kossutha, założycielka i kierow ­
niczka powstańczych .szpitali w oj­
skowych, czy wreszcie jak  B lanka 
Teleki i K lara  L5vey, wiezione 
prżeż A ustriaków  za 
nienie po upadku 
wadzanych z

rozpowszech- 
pow stańia ? -ro - 

zagranicy książek 1 
tysiące, tysiące fnnych — zawsze go­
towa jest do poświęceń.

Ale do ostatm ch la t nie było na 
Węgrzech pełnego rów noupraw nie­
nia kobiet z mężczyznami. Jeszcze 
podczas ostatniej w ojny zamknięte 
są przed kobietą węgierską drzwi 
niektórych uczelni, nieosiągalne pe­
wne stanowiska Pełnię p raw  oby­
watelskich — politycznych i ekon i-
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miernych, przynosi je j dopiero de­
m okracja, o k tórą walczyła ofiarnie 
przez dziesiątki la t i za k tó rą  ginęła 
w  więzieniach.

Wczoraj członkini ruchu  oporu, 
dziś pod przewodnictw em  pow stałe­
go w  roku  1D45 Stow arzyszenia De­
m okratycznych K obiet W ęgierskich 
(Magyar Nok D em okratikus Sz5- 
yetsóge) walczy na w szystkich od­
cinkach fron tu  pokoju. Zapełni­
ły  się kobietam i w arsztaty  pracy.

N it  ograniczając swej działalno­
ść* oo pracy zawodowej i społecz­
nej, do opieki nad tysiącam i sierot 
l dz.era najbiedniejszych, w ykazuje 
ogromnie dużo in icjatyw y w  życiu 
ogólnokrajowym. Toteż W ęgierska 
Kepubl.ka Ludowa może się już dziś 
poszczycić nazw iskiem  niejednej 
w ielkiej działaczki. -1

Obok d r S ari Vadas, inicjatorki 
E !“ ’a na wieś 25 ruchom ych am ­
bulansów, otaczających sta ła  i tro - 
skhw ą opieką lekarską do n iedaw ­

n a  jeszcze zaniedbane dzieci wiej­
skie, obok licznych przodownic pra­
cy, zacytować można wiele kobiet 
biorących czynny udział w życiu 
politycznym  k ra ju  i zajmujących 
bardzo wysokie stanowiska. Do ta­
kich należy np. Illćs Monus — 
kw estor parlam entu  węgierskiego 
i posłanki robotnica Aranka D3- 
brentey , M argit Odescalchi, arysto- 
k ra tka , k tó ra  nie przyjęła pozosta­
w ionej je i po reform ie rolnej czę­
ści m ajątku  i w stąpiła jako robot­
nica do fabryki, czy chłopka Ist- 
v śn n e  Riez.

W łaśnie kobietom  węgierskim w 
w ielkim  stopniu zawdzięcza młoda 
R epublika W ęgierska zadziwiająco 
szybką norm alizację życia, zatarcie 
wszelkich śladów zniszczeń wojen­
nych, wspaniałe, osiągnięcia gospo­
darczego planu trzyletniego, które 
w  tak  niedługim  okresie czasu po­
zwoliły jej stanąć w jednym z pier* 
wszych szeregów państw  demokra­
tycznych.
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